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Wydanie elektroniczne

KEN FOL­LETT
 Świa­to­wej sła­wy pi­sarz bry­tyj­ski. Po ukoń­cze­niu stu­diów fi­lo­zo­ficz­nych na Uni­ver­si­ty Col­le­ge w Lon­dy­nie pra­co­wał jako re­por­ter i bez więk­sze­go suk­ce­su pu­bli­ko­wał po­wie­ści sen­sa­cyj­ne pod kil­ko­ma pseu­do­ni­ma­mi. Je­de­na­sta z ko­lei – thril­ler wo­jen­ny za­ty­tu­ło­wa­ny Igła – przy­nio­sła mu za­słu­żo­ną sła­wę, zo­sta­ła też na­tych­miast sfil­mo­wa­na z Do­nal­dem Su­ther­lan­dem w ty­tu­ło­wej roli nie­miec­kie­go szpie­ga. Fol­lett wy­spe­cja­li­zo­wał się w thril­le­rach, naj­czę­ściej (choć nie tyl­ko) osa­dzo­nych w re­aliach II woj­ny świa­to­wej (m.in. Klucz do Re­be­ki, Noc nad oce­anem, Lot Ćmy, Trze­ci bliź­niak, Za­bój­cza pa­mięć, Za­mieć) oraz po­wie­ściach hi­sto­rycz­no-przy­go­do­wych (Nie­bez­piecz­na for­tu­na, Fi­la­ry Zie­mi, Świat bez koń­ca, Upa­dek gi­gan­tów, Zima świa­ta). Jego do­ro­bek li­te­rac­ki spo­tkał się z za­in­te­re­so­wa­niem twór­ców fil­mo­wych. Na kan­wie kil­ku ksią­żek po­wsta­ły fil­my ki­no­we bądź se­ria­le te­le­wi­zyj­ne (Klucz do Re­be­ki, Trze­ci bliź­niak, Za­mieć, Na skrzy­dłach or­łów, Fi­la­ry Zie­mi, a ostat­nio Świat bez koń­ca).
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	Po­dzię­ko­wa­nia
	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 De­dy­ko­wa­ne pa­mię­ci
JOH­NA SMI­THA
 
W pierw­szych dniach po wpro­wa­dze­niu się do High Glen Ho­use dużo pra­co­wa­łem w ogro­dzie i tak zna­la­złem że­la­zną ob­ro­żę.
 Dom chy­lił się ku upad­ko­wi, a ogród zu­peł­nie za­rósł. Przez ostat­nich dwa­dzie­ścia lat za­miesz­ki­wa­ła tu pew­na zdzi­wa­cza­ła sta­rusz­ka i w tym cza­sie ścia­nom nie dane było za­znać ani jed­ne­go liź­nię­cia pędz­la. Po śmier­ci sta­rusz­ki od­ku­pi­łem po­sia­dłość od jej syna, wła­ści­cie­la sa­lo­nu To­yo­ty w Kirk­burn – naj­bliż­szym mia­stecz­ku w pro­mie­niu pięć­dzie­się­ciu mil.
 Pew­nie dzi­wi­cie się, na co komu wa­lą­cy się dom na za­pa­dłym od­lu­dziu. Ale ja uwiel­biam tę do­li­nę. Lasy peł­ne są pło­chli­wej zwie­rzy­ny, a szczyt gra­ni wień­czą orle gniaz­da. Mógł­bym go­dzi­na­mi stać w ogro­dzie wspar­ty na ło­pa­cie i po­dzi­wiać błę­kit­no­zie­lo­ne gór­skie sto­ki.
 Ale zda­rza­ło mi się też przy­kła­dać do ko­pa­nia. Po­sta­no­wi­łem za­sa­dzić tro­chę krze­wów wo­kół szo­py. Buda nie grze­szy­ła uro­dą
 – była zbi­ta z su­ro­wych de­sek i nie mia­ła okien – to­też chcia­łem za­ma­sko­wać ją krza­ka­mi. Ko­piąc do­łek, na­tkną­łem się na ja­kąś skrzyn­kę. Była nie­wiel­ka, roz­mia­ra­mi zbli­żo­na do tych po­jem­ni­ków na dwa­na­ście bu­te­lek, w któ­rych sprze­da­je się mar­ko­we wina. Nie mia­ła też żad­nych ozdób: zwy­czaj­na skrzyn­ka z nie­ohe­blo­wa­nych de­se­czek zbi­tych gwoź­dzia­mi, któ­re zdą­ży­ły już prze­rdze­wieć. Wy­wa­ży­łem wie­ko ło­pa­tą.
 We­wnątrz znaj­do­wa­ły się dwa przed­mio­ty.
 Jed­nym z nich była duża, sta­ra książ­ka. Ser­ce za­bi­ło mi ży­wiej
 – może to ro­dzin­na Bi­blia z pro­wa­dzo­ną na pierw­szej stro­nie pa­sjo­nu­ją­cą kro­ni­ką do­nio­słych wy­da­rzeń: na­ro­dzin, ślu­bów i zgo­nów lu­dzi, któ­rzy za­miesz­ki­wa­li ten dom przed stu laty? Ale cze­kał mnie za­wód. Po otwar­ciu księ­gi oka­za­ło się, że jej stro­ni­ce cał­ko­wi­cie zbu­twia­ły. Nie dało się od­czy­tać ani sło­wa.
 Poza tym w skrzyn­ce znaj­do­wał się jesz­cze ce­ra­to­wy wo­re­czek. On rów­nież prze­gnił i roz­kru­szył się przy pierw­szym do­tknię­ciu ogrod­ni­czy­mi rę­ka­wi­ca­mi. Wy­pa­dła zeń że­la­zna ob­ręcz o śred­ni­cy ja­kichś sze­ściu cali. Była po­czer­nia­ła ze sta­ro­ści, ale ce­ra­to­wy wo­re­czek uchro­nił ją przed rdzą.
 Zo­sta­ła wy­ku­ta praw­do­po­dob­nie przez wio­sko­we­go ko­wa­la, i w pierw­szej chwi­li my­śla­łem, że to ja­kaś część od wozu albo płu­ga. Ale dla­cze­go ktoś tak pie­czo­ło­wi­cie za­wi­nął ją w ce­ra­tę? Ob­ręcz była pęk­nię­ta i po­wy­gi­na­na. Przy­szło mi do gło­wy, że może to swe­go ro­dza­ju ob­ro­ża, któ­rą zmu­szo­ny był no­sić ja­kiś wię­zień. Wię­zień uciekł i po­zbył się ob­ro­ży, roz­ry­wa­jąc ją ja­kimś cięż­kim ko­wal­skim na­rzę­dziem, a po­gię­ła się przy ścią­ga­niu z szyi.
 Za­bra­łem zna­le­zi­sko do domu i za­czą­łem je czy­ścić. Szło mi opor­nie, wrzu­ci­łem więc ob­ro­żę na noc do pły­nu od­rdze­wia­ją­ce­go i na­za­jutrz po­now­nie za­bra­łem się do ro­bo­ty. Gdy wy­po­le­ro­wa­łem po­wierzch­nię szmat­ką, oczom moim uka­za­ła się ja­kaś in­skryp­cja.
 Wy­gra­we­ro­wa­no ją sta­ro­świec­kim, ka­li­gra­ficz­nym pi­smem, któ­re­go od­cy­fro­wa­nie za­ję­ło mi tro­chę cza­su. Oto, co gło­sił na­pis:
 Czło­wiek ten jest wła­sno­ścią 
 sir Geo­r­ge’a Ja­mis­so­na z Fife – A.D. 1767
 Ob­ro­ża leży te­raz na moim biur­ku obok kom­pu­te­ra. Słu­ży mi za przy­cisk do pa­pie­ru. Czę­sto się­gam po nią i ob­ra­cam w rę­kach, po raz któ­ryś z rzę­du od­czy­tu­jąc in­skryp­cję. Gdy­by ta że­la­zna ob­ręcz po­tra­fi­ła mó­wić, my­ślę so­bie, ja­kąż hi­sto­rię by mi opo­wie­dzia­ła?
I
SZKO­CJA
1
Śnieg wień­czył szczy­ty gór oka­la­ją­cych do­li­nę High Glen i za­le­gał na za­le­sio­nych sto­kach per­li­sty­mi ła­cha­mi, przy­wo­dzą­cy­mi na myśl klej­no­ty na po­doł­ku zie­lo­nej, je­dwab­nej suk­ni. Dnem do­li­ny, la­wi­ru­jąc po­mię­dzy ob­lo­dzo­ny­mi gła­za­mi, rwał by­stry po­tok. Po­ry­wi­sty wiatr dmą­cy od Mo­rza Pół­noc­ne­go pę­dził przed sobą ta­bu­ny oło­wia­nych chmur, z któ­rych w każ­dej chwi­li mógł syp­nąć grad lub śnieg z desz­czem.
 Ma­la­chi i Es­ther McAsh – bliź­nia­ki – szli tego ran­ka do ko­ścio­ła szla­kiem wio­dą­cym za­ko­sa­mi wzdłuż zbo­cza za­my­ka­ją­ce­go do­li­nę od wscho­du. Ma­la­chi, zwa­ny Mac­kiem, odzia­ny był w pe­le­ry­nę w szkoc­ką kra­tę i twe­edo­we bry­cze­sy, jed­nak nogi po­ni­żej ko­lan miał gołe. Był mło­dzień­cem go­rą­cej krwi i choć bose sto­py mar­z­ły mu w drew­nia­nych cho­da­kach, nie zwa­żał na ziąb.
 Nie była to wpraw­dzie naj­krót­sza dro­ga do ko­ścio­ła, ale do­li­na High Glen za­wsze Mac­ka fa­scy­no­wa­ła. Stro­me gór­skie sto­ki, ci­che ta­jem­ni­cze lasy i ro­ze­śmia­na woda skła­da­ły się na kra­jo­braz bli­ski jego du­szy. Ob­ser­wo­wał z lu­bo­ścią orły wi­ją­ce gniaz­da na gra­niach. Po­spo­łu z tymi or­ła­mi pod­kra­dał dzie­dzicz­ce ło­so­sie, od któ­rych ro­iło się w po­to­ku. I po­spo­łu z pło­wą zwie­rzy­ną, za­sty­ga­jąc w bez­ru­chu i wstrzy­mu­jąc od­dech, przy­wa­ro­wy­wał w le­śnej gę­stwi­nie, kie­dy nad­cho­dzi­li ga­jo­wi.
 Dzie­dzicz­ka, lady Hal­lim, była wdo­wą i mia­ła cór­kę je­dy­nacz­kę. Zie­mia po dru­giej stro­nie góry na­le­ża­ła do sir Geo­r­ge’a Ja­mis­so­na i sta­no­wi­ła zu­peł­nie inny świat. Pod okiem in­ży­nie­rów wy­drą­żo­no tam w gór­skich zbo­czach głę­bo­kie dziu­ry; do­li­nę szpe­ci­ły hał­dy żuż­la, koła po­tęż­nych wo­zów wy­ła­do­wa­nych po brze­gi wę­glem wy­żło­bi­ły ko­le­iny w błot­ni­stym trak­cie, a stru­mień był czar­ny od wę­glo­we­go pyłu. Tam wła­śnie, w wio­sce Heugh, na któ­rą skła­dał się dłu­gi rząd ni­skich, wznie­sio­nych z ka­mie­nia dom­ków pną­cych się po gór­skim sto­ku, miesz­ka­ły bliź­nia­ki.
 Mack i Es­ther sta­no­wi­li mę­ską i żeń­ską wer­sję tego sa­me­go ar­che­ty­pu. Obo­je mie­li ja­sne, przy­sza­rza­łe nie­co od wę­glo­we­go pyłu wło­sy i nie­sa­mo­wi­te bla­do­zie­lo­ne oczy. Obo­je byli krę­pej bu­do­wy, krzep­cy w bar­kach, o mu­sku­lar­nych rę­kach i no­gach. Obo­je ce­cho­wał upór i skłon­ność do wda­wa­nia się w dys­pu­ty.
 Skłon­ność ta na­le­ża­ła nie­mal do ro­dzin­nej tra­dy­cji. Ich oj­ciec był pod każ­dym wzglę­dem non­kon­for­mi­stą, go­to­wym to­czyć boje z rzą­dem, Ko­ścio­łem i wszel­ki­mi in­ny­mi au­to­ry­te­ta­mi. Mat­ka przed za­mąż­pój­ściem pra­co­wa­ła u lady Hal­lim i po­dob­nie jak wie­le słu­żą­cych utoż­sa­mia­ła się z wyż­szy­mi sfe­ra­mi. Pew­nej sro­giej zimy, kie­dy w na­stęp­stwie przy­pad­ko­wej eks­plo­zji ko­pal­nia zo­sta­ła na mie­siąc za­mknię­ta, oj­ciec zmarł na czar­ną plwo­ci­nę, cho­ro­bę, któ­ra uśmier­ci­ła wie­lu gór­ni­ków, mat­ka zaś na­ba­wi­ła się za­pa­le­nia płuc i w kil­ka ty­go­dni po­tem prze­nio­sła się za mę­żem na tam­ten świat. Dys­pu­ty jed­nak nie usta­ły. Pro­wa­dzo­no je za­zwy­czaj w so­bot­nie wie­czo­ry w izbie pani Whe­ighel – za­stę­pu­ją­cej karcz­mę, któ­rej w wio­sce Heugh bra­ko­wa­ło.
 Pa­rob­ko­wie i za­grod­ni­cy po­dzie­la­li punkt wi­dze­nia mat­ki McA­shów. Utrzy­my­wa­li, że król jest po­ma­zań­cem bo­żym i lu­dzie win­ni mu są po­słu­szeń­stwo. Gór­ni­cy wy­zna­wa­li no­wo­cze­śniej­sze po­glą­dy. John Loc­ke i inni fi­lo­zo­fo­wie gło­si­li, że wła­dza po­cho­dzić może tyl­ko z woli ludu, i wła­śnie tę ostat­nią teo­rię wy­zna­wał Mack.
 Nie­wie­lu gór­ni­ków z Heugh umia­ło czy­tać, ale mat­ka bliź­niąt po­sia­dła tę sztu­kę i Mack upro­sił ją, by jego też na­uczy­ła. Nie zwa­ża­jąc na do­cin­ki męża, że wy­no­si się po­nad swój stan, prze­ka­za­ła swo­ją umie­jęt­ność oboj­gu dzie­ciom. Na spo­tka­niach u pani Whe­ighel pro­szo­no Mac­ka, by czy­tał na głos „Ti­me­sa”, „Edin­burgh Ad­ver­ti­se­ra” oraz dzien­ni­ki po­li­tycz­ne, ta­kie jak ra­dy­kal­ny „North Bri­ton”. Po­mi­mo że ga­ze­ty do­cie­ra­ły do wio­ski z wie­lo­ty­go­dnio­wym albo i wie­lo­mie­sięcz­nym opóź­nie­niem, męż­czyź­ni i ko­bie­ty w sku­pie­niu wy­słu­chi­wa­li spra­woz­dań z dłu­gich prze­mó­wień w par­la­men­cie, sa­ty­rycz­nych dia­tryb oraz re­la­cji ze straj­ków, pro­te­stów i roz­ru­chów.
 To wła­śnie po jed­nym z ta­kich wie­czor­ków u pani Whe­ighel Mack na­pi­sał list.
 Ża­den z gór­ni­ków nie na­pi­sał w ży­ciu li­stu, to­też kon­sul­to­wa­no dłu­go każ­de jego sło­wo. Ad­re­sa­tem był Ca­spar Gor­don­son, lon­dyń­ski praw­nik pi­su­ją­cy do ga­zet ar­ty­ku­ły wy­kpi­wa­ją­ce rząd. List po­wie­rzo­no Da­vey­owi Pat­cho­wi, jed­no­okie­mu do­mo­krąż­cy, któ­ry miał go za­nieść na pocz­tę i wy­słać. Mack za­czy­nał już po­wąt­pie­wać, czy prze­sył­ka w ogó­le do­tar­ła do miej­sca prze­zna­cze­nia, lecz od­po­wiedź w koń­cu na­de­szła i było to naj­bar­dziej eks­cy­tu­ją­ce wy­da­rze­nie w ży­ciu Mac­ka. Kto wie, czy ten list nie od­mie­ni cał­ko­wi­cie mo­je­go losu, my­ślał. Być może da mu wol­ność.
 Jak da­le­ko się­gał pa­mię­cią, za­wsze pra­gnął być wol­nym. W dzie­ciń­stwie za­zdro­ścił Da­vey­owi Pat­cho­wi, któ­ry wę­dro­wał od wio­ski do wio­ski i utrzy­my­wał się z han­dlu no­ża­mi i sznur­kiem oraz ze śpie­wa­nia bal­lad. W ży­ciu Da­veya ma­łe­mu Mac­ko­wi naj­wspa­nial­sze wy­da­wa­ło się to, że tam­ten mógł so­bie wsta­wać o wscho­dzie słoń­ca i iść spać, kie­dy tyl­ko ogar­nie go znu­że­nie. Mac­ka, od­kąd ukoń­czył sie­dem lat, mat­ka bu­dzi­ła szar­pa­niem przed dru­gą nad ra­nem i przez na­stęp­ne pięt­na­ście go­dzin, aż do pią­tej po po­łu­dniu, ha­ro­wał w po­cie czo­ła na dnie ko­pal­ni; kie­dy po ta­kim zno­ju wra­cał wresz­cie do domu, sen mo­rzył go czę­sto nad nie­do­je­dzo­ną wie­czor­ną owsian­ką.
 Te­raz Mack nie chciał już zo­stać do­mo­krąż­cą, ale nadal pra­gnął od­mia­ny losu. Ma­rzył o wy­bu­do­wa­niu wła­sne­go domu w do­li­nie ta­kiej jak High Glen, na ka­wał­ku zie­mi, któ­ry mógł­by na­zwać swo­im wła­snym; ma­rzył o pra­cy pod­czas dnia i wy­po­czyn­ku przez wszyst­kie go­dzi­ny nocy; o wy­pra­wia­niu się w sło­necz­ny dzień na ryby, w miej­sce, gdzie ło­so­sie nie są wła­sno­ścią dzie­dzicz­ki, lecz tego, kto je zło­wi. A list, któ­ry trzy­mał te­raz w dło­ni, przy­no­sił na­dzie­ję na urze­czy­wist­nie­nie tych ma­rzeń.
 – Mam wąt­pli­wo­ści, czy po­wi­nie­neś od­czy­tać go na głos w ko­ście­le – ode­zwa­ła się Es­ther, gdy scho­dzi­li ostroż­nie po ob­lo­dzo­nym sto­ku.
 – Niby dla­cze­go? – spy­tał Mack, choć sam jesz­cze nie miał pew­no­ści, czy tak wła­śnie po­stą­pi.
 – Na­py­tasz so­bie bie­dy. Rat­chett się wściek­nie. Może na­wet po­wtó­rzyć wszyst­ko sir Geo­r­ge’owi, i co wte­dy bę­dzie?
 Har­ry Rat­chett był nad­zor­cą, czło­wie­kiem, któ­ry w imie­niu wła­ści­cie­la za­rzą­dzał ko­pal­nią.
 Mack zda­wał so­bie spra­wę, że sio­stra ma ra­cję, i jego ser­ce prze­peł­niał nie­po­kój. Mimo to po­wie­dział:
 – Nie ma sen­su, że­bym za­trzy­my­wał ten list tyl­ko do wła­snej wia­do­mo­ści.
 – Ale mógł­byś go po­ka­zać Rat­chet­to­wi na osob­no­ści. Może po­zwo­lił­by ci odejść po ci­chu, bez nie­po­trzeb­ne­go roz­gło­su.
 Mack zer­k­nął spod oka na sio­strę. Nie spra­wia­ła wra­że­nia uspo­so­bio­nej wo­jow­ni­czo, już prę­dzej za­fra­so­wa­nej. Uświa­do­mił so­bie na­gle, jak bar­dzo jest mu bli­ska. Co­kol­wiek się wy­da­rzy, bę­dzie ją miał z pew­no­ścią po swo­jej stro­nie.
 Po­krę­cił z upo­rem gło­wą.
 – Ten list może po­móc nie tyl­ko mnie. Jesz­cze co naj­mniej pię­ciu chło­pa­ków z ocho­tą by się stąd wy­rwa­ło, gdy­by tyl­ko wie­dzie­li, że ist­nie­je taka moż­li­wość. A po­my­śla­łaś o przy­szłych po­ko­le­niach?
 Po­pa­trzy­ła na nie­go uważ­nie.
 – Może i masz ra­cję… ale nie to jest praw­dzi­wym po­wo­dem. Ty chcesz sta­nąć przed wszyst­ki­mi ze­bra­ny­mi w ko­ście­le i udo­wod­nić, że wła­ści­ciel ko­pal­ni nas zwo­dził.
 – Ależ skąd! – za­pro­te­sto­wał Mack, ale po chwi­li za­sta­no­wie­nia do­dał: – Wiesz, może i coś jest w tym, co mó­wisz… Ty­le­śmy się już na­słu­cha­li ka­zań o ko­niecz­no­ści prze­strze­ga­nia pra­wa i oka­zy­wa­nia sza­cun­ku na­szym pra­co­daw­com. I na­gle do­wia­du­je­my się, że cały czas nas okła­my­wa­no. Oczy­wi­ście, że chcę tam wy­stą­pić i wy­krzy­czeć im to pro­sto w oczy.
 – Le­piej się nie wy­chy­laj – po­wie­dzia­ła z tro­ską.
 – Zro­bię to naj­tak­tow­niej i naj­po­kor­niej, jak po­tra­fię – za­pew­nił.
 – Ty i po­ko­ra! – wy­krzyk­nę­ła. – Chcia­ła­bym to wi­dzieć.
 – Za­mie­rzam im tyl­ko wy­tłu­ma­czyć, ja­kie jest pra­wo… Cóż w tym złe­go?
 – To nie­ostroż­ne.
 – Owszem – przy­znał. – Ale zro­bię to.
 Prze­kro­czy­li grań i za­czę­li zstę­po­wać w do­li­nę Co­al­pit Glen.
 W mia­rę jak scho­dzi­li, ro­bi­ło się co­raz cie­plej. Po kil­ku chwi­lach ich oczom uka­zał się nie­wiel­ki ka­mien­ny ko­śció­łek, po­ło­żo­ny nie opo­dal most­ka prze­rzu­co­ne­go nad brud­ną rze­ką.
 Nie­da­le­ko ko­ściel­ne­go dzie­dziń­ca przy­cup­nę­ło sku­pi­sko bud za­grod­ni­ków. Były to okrą­głe cha­tyn­ki z otwar­tym pa­le­ni­skiem po­środ­ku kle­pi­ska i z dziu­rą w da­chu, przez któ­rą ucho­dził dym. Lu­dzie miesz­ka­li w nich przez całą zimę po­spo­łu z by­dłem. Po­ło­żo­ne nie­co da­lej, nie­da­le­ko szy­bów, dom­ki gór­ni­ków były już przy­zwo­it­sze: choć i w nich pod­ło­gę za­stę­po­wa­ło kle­pi­sko, a da­chy kry­te były dar­nią, każ­dy miał piec i ko­min; po­nad­to gór­ni­cy nie byli zmu­sze­ni dzie­lić swo­ich sie­dzib z kro­wa­mi. Ale za­grod­ni­cy, któ­rzy uwa­ża­li się za lu­dzi wol­nych i nie­za­leż­nych, pa­trzy­li na gór­ni­ków z góry.
 Jed­nak to nie cha­ty wie­śnia­ków przy­ku­ły te­raz uwa­gę Mac­ka i Es­ther i nie na ich wi­dok się za­trzy­ma­li. Przed ko­ścio­łem stał kry­ty po­wóz za­przę­żo­ny w parę do­rod­nych siw­ków. Z po­mo­cą pa­sto­ra, przy­trzy­mu­jąc mod­ne ko­ron­ko­we ka­pe­lu­sze, wy­sia­da­ło z nie­go kil­ka dam w kry­no­li­nach i fu­trza­nych okry­ciach.
 Es­ther do­tknę­ła ra­mie­nia Mac­ka i wska­za­ła na mo­stek. Na ro­słym kasz­ta­nie prze­jeż­dżał wła­śnie przez nie­go wła­ści­ciel ko­pal­ni, dzie­dzic do­li­ny, sir Geo­r­ge Ja­mis­son.
 Ja­mis­so­na nie oglą­da­no tu od pię­ciu lat. Miesz­kał w Lon­dy­nie od­da­lo­nym stąd o ty­dzień po­dró­ży stat­kiem lub dwa ty­go­dnie jaz­dy dy­li­żan­sem. Lu­dzie po­wia­da­li, że nie­gdyś miał w Edyn­bur­gu ulicz­ny kram, w któ­rym sprze­da­wał świe­ce i dżin, ciu­ła­jąc pens do pen­sa i nie prze­sa­dza­jąc z uczci­wo­ścią. Po­tem je­den z jego krew­nych zmarł bez­po­tom­nie, po­zo­sta­wia­jąc mu w spad­ku za­mek oraz ko­pal­nie. Na tym fun­da­men­cie Geo­r­ge Ja­mis­son zbu­do­wał im­pe­rium fi­nan­so­we, któ­re swo­im za­się­giem obej­mo­wa­ło tak nie­wy­obra­żal­nie od­le­głe miej­sca jak Bar­ba­dos czy Wir­gi­nia. Był te­raz wiel­ce po­wa­ża­ną oso­bi­sto­ścią: ba­ro­ne­tem, sę­dzią i al­der­ma­nem Wap­ping, od­po­wie­dzial­nym za prze­strze­ga­nie pra­wa i po­rząd­ku na lon­dyń­skim wy­brze­żu.
 Naj­wy­raź­niej zje­chał te­raz z ro­dzi­ną i go­ść­mi z wi­zy­tą do swej szkoc­kiej po­sia­dło­ści.
 – No i po kło­po­cie – oświad­czy­ła z ulgą Es­ther.
 – Co chcesz przez to po­wie­dzieć? – spy­tał Mack, choć już się do­my­ślał.
 – Te­raz nie bę­dziesz mógł od­czy­tać swo­je­go li­stu.
 – A to niby cze­mu?
 – Ma­la­chi McAsh, nie bądź ta­kim prze­klę­tym głup­cem! – za­wo­ła­ła. – Nie mo­żesz tego uczy­nić w obec­no­ści sa­me­go dzie­dzi­ca!
 – Wręcz prze­ciw­nie – od­rzekł z upo­rem. – Na­wet le­piej się skła­da.
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Liz­zie Hal­lim nie chcia­ła je­chać do ko­ścio­ła po­wo­zem. Uwa­ża­ła to za po­ro­nio­ny po­mysł. Trakt wio­dą­cy tam z zam­ku był usia­ny dziu­ra­mi i zry­ty ko­le­ina­mi, któ­rych błot­ni­ste grzbie­ty ściął mróz. Po­wóz bę­dzie się wlókł w śli­ma­czym tem­pie, ko­le­biąc się nie­mi­ło­sier­nie na wy­kro­tach, i do­trą na miej­sce prze­mar­z­nię­ci i po­obi­ja­ni. Upar­ła się więc, że po­je­dzie do ko­ścio­ła kon­no.
 Tego ro­dza­ju fa­na­be­rie do­pro­wa­dza­ły do roz­pa­czy jej mat­kę.
 – Jak ty znaj­dziesz męża, sko­ro za­cho­wu­jesz się jak męż­czy­zna? – la­men­to­wa­ła lady Hal­lim.
 – Męża mogę mieć na za­wo­ła­nie – od­po­wie­dzia­ła Liz­zie. I w isto­cie tak było: bez tru­du pod­bi­ja­ła mę­skie ser­ca. – Pro­blem w zna­le­zie­niu ta­kie­go kan­dy­da­ta, z któ­rym uda­ło­by mi się wy­trzy­mać dłu­żej niż pół go­dzi­ny.
 – Pro­blem w zna­le­zie­niu ta­kie­go, któ­re­go nie­ła­two zra­zić – mruk­nę­ła mat­ka.
 Dziew­czy­na ro­ze­śmia­ła się. Obie mia­ły ra­cję. Męż­czyź­ni za­ko­chi­wa­li się w Liz­zie od pierw­sze­go wej­rze­nia, kie­dy jed­nak od­kry­wa­li, jaka jest, czym prę­dzej się wy­co­fy­wa­li. Jej za­cho­wa­nie od lat wy­wo­ły­wa­ło zgor­sze­nie w edyn­bur­skich sfe­rach to­wa­rzy­skich. Na swo­im pierw­szym balu, roz­ma­wia­jąc z trze­ma sta­tecz­ny­mi ma­tro­na­mi, na­po­mknę­ła, że sze­ryf ma tłu­sty za­dek, co nie­od­wra­cal­nie za­szar­ga­ło jej re­pu­ta­cję. Po­przed­niej wio­sny mat­ka za­bra­ła ją do Lon­dy­nu i wpro­wa­dzi­ła w tam­tej­sze wyż­sze sfe­ry. Była to ab­so­lut­na ka­ta­stro­fa. Liz­zie mó­wi­ła za gło­śno, śmia­ła się za czę­sto i drwi­ła otwar­cie z wy­szu­ka­nych ma­nier i przy­cia­snych ubrań za­le­ca­ją­cych się do niej go­gu­sio­wa­tych mło­dzień­ców.
 – Wszyst­ko przez to, że wy­cho­wy­wa­łaś się w domu, w któ­rym nie było męż­czy­zny – do­da­ła mat­ka. – To spra­wi­ło, że je­steś zbyt nie­za­leż­na.
 Liz­zie prze­szła przez ka­mien­ny dzie­dzi­niec Ja­mis­son Ca­stle, zmie­rza­jąc do znaj­du­ją­cych się od wscho­du sta­jen. Jej oj­ciec zmarł, kie­dy mia­ła trzy lata, to­też pra­wie go nie pa­mię­ta­ła. Gdy py­ta­ła, na co umarł, mat­ka od­po­wia­da­ła wy­mi­ja­ją­co: „Na wą­tro­bę”. Po­zo­sta­wił je obie bez gro­sza. Przez lata mat­ka z tru­dem wią­za­ła ko­niec z koń­cem, ob­cią­ża­jąc co­raz bar­dziej hi­po­te­kę po­sia­dło­ści Hal­li­mów i cze­ka­jąc z utę­sk­nie­niem, aż Liz­zie do­ro­śnie i po­ślu­bi ja­kie­goś bo­ga­cza, któ­ry roz­wią­że wszyst­kie ich pro­ble­my. Te­raz cór­ka mia­ła dwa­dzie­ścia lat i na­de­szła pora, by wy­peł­ni­ło się jej prze­zna­cze­nie.
 Bez wąt­pie­nia to wła­śnie rów­nież było po­wo­dem, dla któ­re­go ro­dzi­na Ja­mis­so­nów po tylu la­tach po­now­nie za­wi­ta­ła do swo­ich szkoc­kich dóbr, i dla­te­go ich go­ść­mi ho­no­ro­wy­mi były Liz­zie wraz z mat­ką miesz­ka­ją­ce po są­siedz­ku za­le­d­wie dzie­sięć mil od Ja­mis­son Ca­stle. Za­pro­szo­no je tu pod pre­tek­stem udzia­łu w przy­ję­ciu z oka­zji dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzin młod­sze­go syna Ja­mis­so­nów, Jaya; jed­nak praw­dzi­wym po­wo­dem było to, że Ja­mis­so­no­wie upa­try­wa­li w Liz­zie do­brą par­tię dla swo­je­go star­sze­go syna, Ro­ber­ta.
 Lady Hal­lim bar­dzo się z tego cie­szy­ła, Ro­bert bo­wiem miał zo­stać dzie­dzi­cem ogrom­nej for­tu­ny. Sir Geo­r­ge tak­że był kon­tent, gdyż pra­gnął przy­łą­czyć zie­mie Hal­li­mów do ro­dzin­nych dóbr Ja­mis­so­nów. Ro­bert też chy­ba nie miał nic prze­ciw, są­dząc po tym, jak wo­dził ocza­mi za Liz­zie, od­kąd tyl­ko zje­cha­ła z mat­ką do zam­ku.
 Liz­zie do­strze­gła Ro­ber­ta sto­ją­ce­go na maj­da­nie przed staj­nią i cze­ka­ją­ce­go na osio­dła­nie ko­nia. Przy­po­mi­nał nie­co swo­ją mat­kę z por­tre­tu wi­szą­ce­go w zam­ko­wym holu, przed­sta­wia­ją­ce­go ko­bie­tę o blond wło­sach, ja­snych oczach i ustach zna­mio­nu­ją­cych sta­now­czość. Nie moż­na mu było wła­ści­wie ni­cze­go za­rzu­cić – nie był szpet­ny ani za gru­by czy za chu­dy, nie cuch­nę­ło od nie­go, nie pił za dużo, nie hoł­do­wał też zbyt­nio mo­dzie. To wy­ma­rzo­na par­tia, wma­wia­ła so­bie Liz­zie, i gdy­by Ro­bert po­pro­sił ją o rękę, za­pew­ne by się zgo­dzi­ła. Wpraw­dzie nie była w nim za­ko­cha­na, ale zda­wa­ła so­bie spra­wę, jaki cią­ży na niej obo­wią­zek.
 Po­sta­no­wi­ła się z nim tro­chę po­dro­czyć.
 – To do­praw­dy nie­uprzej­me z pań­stwa stro­ny, że miesz­ka­cie w Lon­dy­nie – za­ga­iła.
 – Nie­uprzej­me? – Ro­bert zmarsz­czył czo­ło. – Dla­cze­go? – za­py­tał.
 – Po­zba­wia nas to mi­łych są­sia­dów – wy­ja­śni­ła, ale on nadal spra­wiał wra­że­nie skon­ster­no­wa­ne­go. Wi­dać nie grze­szył po­czu­ciem hu­mo­ru. – Gdy pań­stwa tu nie ma, ży­we­go du­cha nie uświad­czysz stąd aż po Edyn­burg – do­da­ła.
 – Je­śli nie li­czyć set­ki gór­ni­czych ro­dzin i paru za­grod­ni­czych wsi – roz­legł się mę­ski głos za jej ple­ca­mi.
 – Do­brze pan wie, co mia­łam na my­śli – po­wie­dzia­ła, od­wra­ca­jąc się. Czło­wie­ka, któ­ry stał za nią, nie zna­ła. – A tak w ogó­le, to kim pan jest? – spy­ta­ła z wła­ści­wą so­bie bez­po­śred­nio­ścią.
 – Jay Ja­mis­son – od­parł mło­dy męż­czy­zna, kła­nia­jąc się. – Bar­dziej roz­gar­nię­ty brat Ro­ber­ta. Jak pani mo­gła za­po­mnieć? Sły­sza­ła, że przy­je­chał po­przed­niej nocy, ale go nie po­zna­ła.
 Pięć lat temu był kil­ka cali niż­szy, miał całe czo­ło w prysz­czach, a z pod­bród­ka wy­ra­sta­ło mu parę mięk­kich, ja­snych wło­sków. Te­raz zde­cy­do­wa­nie wy­przy­stoj­niał. Daw­niej jed­nak nie błysz­czał in­te­li­gen­cją i wąt­pi­ła, żeby pod tym wzglę­dem coś się zmie­ni­ło na lep­sze.
 – Po­zna­ję pana po za­ro­zu­mia­ło­ści – po­wie­dzia­ła. Uśmiech­nął się od ucha do ucha.
 – Szcze­rze bo­le­ję, że je­śli cho­dzi o po­ko­rę i skrom­ność, nie mogę się z pa­nią rów­nać, pan­no Hal­lim.
 – Jak się masz, Jay. Wi­taj w Ja­mis­son Ca­stle – ode­zwał się Ro­bert.
 Jay na­gle spo­chmur­niał.
 – Od­rzuć ten pro­tek­cjo­nal­ny ton, Ro­ber­cie. Wpraw­dzie je­steś moim star­szym bra­tem, ale nie odzie­dzi­czy­łeś jesz­cze tego zam­ku.
 – Gra­tu­la­cje z oka­zji dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzin – wtrą­ci­ła Liz­zie, by roz­ła­do­wać zgęst­nia­łą na­gle at­mos­fe­rę.
 – Dzię­ku­ję.
 – Czy to wła­śnie dziś?
 – Tak.
 – Wy­bie­rasz się z nami do ko­ścio­ła? – spy­tał nie­cier­pli­wie Ro­bert.
 Liz­zie do­strze­gła w oczach Jaya nie­na­wiść, ale jego głos wy­pra­ny był z emo­cji.
 – Owszem, ka­za­łem już osio­dłać so­bie ko­nia.
 – Więc ru­szaj­my. – Ro­bert od­wró­cił się w stro­nę staj­ni i krzyk­nął: – Szyb­ciej tam!
 – Wszyst­ko go­to­we, pa­ni­czu – do­biegł ze środ­ka głos sta­jen­ne­go i w chwi­lę póź­niej wy­pro­wa­dzo­no trzy ko­nie: krzep­kie­go czar­ne­go ku­cy­ka, gnia­dą klacz i si­we­go wa­ła­cha.
 – Po­dej­rze­wam, że wy­po­ży­czo­no te zwie­rzę­ta spe­cjal­nie na tę oka­zję od ja­kie­goś edyn­bur­skie­go han­dla­rza koni – za­uwa­żył uszczy­pli­wie Jay, ale zbli­żył się do wa­ła­cha, po­kle­pał go po szyi i po­zwo­lił mu mu­snąć noz­drza­mi swo­ją błę­kit­ną kurt­kę.
 Liz­zie do­sia­dła po dam­sku czar­ne­go ku­cy­ka i pu­ści­ła się kłu­sem przez maj­dan ku bra­mie. Bra­cia ru­szy­li jej śla­dem – Ro­bert na kla­czy, Jay na wa­ła­chu. Deszcz ze śnie­giem ciął Liz­zie po oczach. Śnieg za­le­ga­ją­cy na zie­mi uczy­nił dro­gę zdra­dli­wą, bo ma­sko­wał głę­bo­kie wy­kro­ty i ko­nie co chwi­la się po­ty­ka­ły.
 – Jedź­my przez las – za­pro­po­no­wa­ła Liz­zie. – Drze­wa osło­nią nas przed desz­czem, a i te­ren tam rów­niej­szy. – Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, zbo­czy­ła z trak­tu, kie­ru­jąc się w stro­nę sta­re­go boru.
 Le­śne pod­ło­że po­śród smu­kłych so­sen po­zba­wio­ne było zu­peł­nie za­ro­śli. Po­tocz­ki i roz­rzu­co­ne tu i ów­dzie ba­gien­ka ści­nał lód, zie­mia zaś przy­pró­szo­na była bie­lą. Liz­zie pu­ści­ła swo­je­go ku­cy­ka cwa­łem. Po chwi­li wy­prze­dził ją sza­ry koń Jaya. Pod­nio­sła wzrok i przed ocza­mi mi­gnę­ła jej na mo­ment uśmiech­nię­ta pro­wo­ka­cyj­nie twarz młod­sze­go Ja­mis­so­na: chciał się z nią ści­gać. Wy­da­ła bo­jo­wy okrzyk i ude­rzy­ła pię­ta­mi ku­cy­ka, któ­ry wy­rwał ocho­czo do przo­du.
 Mknę­li mię­dzy drze­wa­mi, prze­śli­zgu­jąc się z po­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi pod zwie­szo­ny­mi ni­sko ko­na­ra­mi drzew, prze­sa­dza­jąc zwa­lo­ne pnie i prze­ci­na­jąc po­śród roz­bry­zgów wody stru­my­ki. Koń Jaya był więk­szy i szyb­szy w ga­lo­pie, ale ku­cyk, dzię­ki krót­kim nóż­kom i lek­kiej bu­do­wie, le­piej ra­dził so­bie w tym te­re­nie, to­też Liz­zie wkrót­ce wy­sfo­ro­wa­ła się do przo­du. Gdy tę­tent ko­nia Jaya ucichł w od­da­li, zwol­ni­ła i wy­padł­szy na naj­bliż­szą po­lan­kę, za­trzy­ma­ła swo­je­go wierz­chow­ca.
 Jay wkrót­ce ją do­go­nił, ale Ro­ber­ta nie było ani śla­du. Liz­zie po­my­śla­ła so­bie, że wi­docz­nie miał dość roz­sąd­ku, by nie na­ra­żać się na szwank w tej bez­sen­sow­nej go­ni­twie. Ru­szy­li da­lej stę­pa pierś w pierś, z tru­dem ła­piąc od­dech. Cie­pło bi­ją­ce od koni ogrze­wa­ło jeźdź­ców.
 – Po­ści­gał­bym się na pro­stej – wy­sa­pał Jay.
 – Ja­dąc po mę­sku, nie da­ła­bym panu szans – od­par­ła.
 Mina Jaya zdra­dza­ła pew­ne zgor­sze­nie. Wszyst­kie do­brze uro­dzo­ne ko­bie­ty jeź­dzi­ły kon­no po dam­sku. Do­sia­da­nie przez ko­bie­tę ko­nia okra­kiem trak­to­wa­no jako prze­jaw pro­stac­twa. Liz­zie uwa­ża­ła to za głu­pi prze­sąd i kie­dy była sama, do­sia­da­ła ko­nia po mę­sku.
 Przy­glą­da­ła się spod oka Jay­owi. Jego mat­ka, Ali­cia, dru­ga żona sir Geo­r­ge’a, była nie­bie­sko­oką, peł­ną wdzię­ku blon­dyn­ką i Jay odzie­dzi­czył po niej błę­kit­ne oczy oraz uj­mu­ją­cy uśmiech.
 – Czym zaj­mu­je się pan w Lon­dy­nie? – spy­ta­ła.
 – Słu­żę w Trze­cim Re­gi­men­cie Gwar­dii Pie­szej – od­parł z dumą w gło­sie. – Awan­so­wa­łem wła­śnie na ka­pi­ta­na – do­dał.
 – No i cóż wy, wa­lecz­ni żoł­nie­rze, ma­cie tam do ro­bo­ty, ka­pi­ta­nie Ja­mis­son? – spy­ta­ła iro­nicz­nym to­nem. – Czy w Lon­dy­nie to­czy się te­raz ja­kaś woj­na? Ma­cie ja­kichś nie­przy­ja­ciół do wy­bi­cia?
 – Jest mnó­stwo ro­bo­ty z utrzy­my­wa­niem w ry­zach mo­tło­chu. Liz­zie sta­nął na­gle przed ocza­mi mały Jay – wred­ny, wy­ży­wa­ją­cy się na słab­szych dzie­ciak – i prze­mknę­ło jej przez myśl, że ten obec­ny Jay, doj­rza­ły już męż­czy­zna, chy­ba lubi swo­je ak­tu­al­ne za­ję­cie.
 – A jak to ro­bi­cie? – spy­ta­ła.
 – Na przy­kład eskor­tu­je­my prze­stęp­ców na szu­bie­ni­cę, żeby przy­pad­kiem kam­ra­ci ich nie od­bi­li, za­nim kat zdą­ży zro­bić swo­je.
 – Za­tem, jak przy­sta­ło na praw­dzi­we­go szkoc­kie­go bo­ha­te­ra, wy­peł­nia pan swój czas uśmier­ca­niem An­gli­ków?
 Jed­nak Jay wca­le nie po­czuł się ura­żo­ny.
 – Chciał­bym kie­dyś wy­stą­pić z woj­ska i wy­je­chać za gra­ni­cę – po­wie­dział.
 – O… A to cze­mu?
 – W tym kra­ju młod­szy syn nic nie zna­czy – stwier­dził. – Na­wet służ­ba dwa razy po­my­śli, za­nim wy­ko­na wy­da­ne prze­ze mnie po­le­ce­nie.
 – I wie­rzy pan, że gdzie in­dziej bę­dzie in­a­czej?
 – W ko­lo­niach jest in­a­czej pod każ­dym wzglę­dem. Wiem to z ksią­żek. Lu­dzie mają tam wię­cej wol­no­ści i są bar­dziej bez­po­śred­ni. Czło­wie­ka oce­nia­ją po jego czy­nach.
 – I co by pan tam ro­bił?
 – Moja ro­dzi­na ma plan­ta­cję trzci­ny cu­kro­wej na Bar­ba­do­sie. Mam na­dzie­ję, że oj­ciec po­da­ru­je mi ją na dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny.
 Liz­zie po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści.
 – Szczę­ściarz z pana – po­wie­dzia­ła. – Ni­cze­go tak nie pra­gnę, jak po­je­chać do ja­kie­goś no­we­go kra­ju. To musi być eks­cy­tu­ją­ce.
 – Ży­cie tam jest su­ro­we – po­wie­dział Jay. – Mo­gło­by pani bra­ko­wać wy­gód, ja­kie ma pani tu­taj: skle­pów, oper, fran­cu­skiej mody i tym po­dob­nych rze­czy.
 – Nie dbam o to wszyst­ko – oświad­czy­ła. – Nie zno­szę tych stro­jów. – Mia­ła na so­bie kry­no­li­nę i była ści­śnię­ta gor­se­tem. – Chcia­ła­bym się ubie­rać po mę­sku, w bry­cze­sy, ko­szu­lę i buty do kon­nej jaz­dy.
 Jay ro­ze­śmiał się.
 – To już chy­ba lek­ka prze­sa­da, na­wet jak na Bar­ba­dos – za­uwa­żył.
 Gdy­by tak Ro­bert obie­cał, że za­bie­rze mnie na Bar­ba­dos, po­my­śla­ła Liz­zie, wy­szła­bym za nie­go bez chwi­li wa­ha­nia.
 – We wszyst­kim wy­rę­cza­ją tam czło­wie­ka nie­wol­ni­cy – do­dał­Jay.
 Wy­ło­ni­li się spo­mię­dzy drzew kil­ka jar­dów od most­ka. Do ko­ścio­ła po dru­giej stro­nie rzecz­ki wcho­dzi­li już gór­ni­cy.
 Liz­zie wciąż my­śla­ła o Bar­ba­do­sie.
 – To musi być bar­dzo dziw­ne uczu­cie… mieć nie­wol­ni­ków i móc z nimi ro­bić, co się czło­wie­ko­wi żyw­nie spodo­ba, jak ze zwie­rzę­ta­mi – roz­wa­ża­ła na głos. – Nie robi się panu na tę myśl ja­koś nie­swo­jo?
 – Ani tro­chę – od­parł z uśmie­chem Jay.
3
Mały ko­śció­łek pę­kał w szwach. Naj­wię­cej miej­sca zaj­mo­wa­ła w nim ro­dzi­na Ja­mis­so­nów oraz to­wa­rzy­szą­cy im go­ście – ko­bie­ty w sze­ro­kich spód­ni­cach i męż­czyź­ni w trój­gra­nia­stych ka­pe­lu­szach, z ra­pie­ra­mi u pasa. Gór­ni­cy i za­grod­ni­cy stło­czy­li się w pew­nej od­le­gło­ści od do­stoj­nych przy­by­szów, jak­by w oba­wie, że mogą przy­pad­kiem otrzeć się o ich pięk­ne stro­je i po­wa­lać je py­łem wę­glo­wym lub kro­wim łaj­nem.
 Mack, jesz­cze nie­daw­no tak buń­czucz­nie wy­kła­da­ją­cy swo­je ra­cje Es­ther, te­raz prze­ży­wał roz­ter­kę. Wła­ści­cie­le ko­pal­ni mie­li pra­wo sto­so­wać wo­bec krnąbr­nych gór­ni­ków karę chło­sty, a co gor­sza sir Geo­r­ge Ja­mis­son był sę­dzią i w jego ge­stii le­ża­ło wy­da­wa­nie wy­ro­ków śmier­ci, któ­rych nikt nie miał pra­wa za­kwe­stio­no­wać. Nie­roz­trop­nie by­ło­by ścią­gnąć na sie­bie gniew ta­kie­go czło­wie­ka.
 Ale pra­wo było pra­wem. Z Mac­kiem i po­zo­sta­ły­mi gór­ni­ka­mi po­stę­po­wa­no nie­spra­wie­dli­wie i ile­kroć Mack o tym po­my­ślał, ogar­nia­ła go taka wście­kłość, że miał ocho­tę pu­blicz­nie wy­krzy­czeć swo­je żale. Po­ta­jem­ne roz­pusz­cza­nie po­sia­da­nych in­for­ma­cji mi­ja­ło się z ce­lem, bo sta­wia­ło pod zna­kiem za­py­ta­nia ich rze­tel­ność. Mu­siał wy­stą­pić wo­bec wszyst­kich albo dać so­bie z tym spo­kój.
 Ale po co siać fer­ment? – za­sta­na­wiał się. Pa­stor za­in­to­no­wał hymn, gór­ni­cy pod­chwy­ci­li go i w ko­ściół­ku roz­brzmiał chór ich gło­sów. Zza ple­ców Mac­ka do­bie­gał dźwięcz­ny te­nor Jim­my’ego Lee, pierw­sze­go śpie­wa­ka w ca­łej wio­sce. Śpiew gór­ni­ków przy­po­mniał Mac­ko­wi do­li­nę High Glen i ma­rze­nia o wol­no­ści. Zde­cy­do­wał się zre­ali­zo­wać swój pier­wot­ny za­miar.
 Pa­stor, wie­leb­ny John York, był czter­dzie­sto­lat­kiem ła­god­ne­go uspo­so­bie­nia z prze­rze­dza­ją­cy­mi się wło­sa­mi. Prze­ma­wiał nie­pew­nym gło­sem, spe­szo­ny obec­no­ścią tak zna­mie­ni­tych osób. Te­ma­tem jego ka­za­nia była praw­da. Jak za­re­agu­je, kie­dy Mack od­czy­ta swój list? Pew­nie weź­mie stro­nę wła­ści­cie­la ko­pal­ni. Praw­do­po­dob­nie wy­bie­ra się po mszy na obiad do zam­ku. Ale był prze­cież du­chow­nym: czyż nie zo­bo­wią­zy­wa­ło go to do opo­wie­dze­nia się za spra­wie­dli­wo­ścią, bez oglą­da­nia się na to, co po­wie sir Geo­r­ge?
 Ka­mien­ne ścia­ny ko­ściół­ka były na­gie. Nie był oczy­wi­ście ogrze­wa­ny i Mac­ko­wi przy każ­dym od­de­chu bu­cha­ła para z ust. Przyj­rzał się lu­dziom z zam­ku. Roz­po­zna­wał pra­wie wszyst­kich człon­ków ro­dzi­ny Ja­mis­so­nów. Kie­dy był jesz­cze dziec­kiem, Ja­mis­so­no­wie spę­dza­li w swo­ich tu­tej­szych wło­ściach więk­szość cza­su. Sir Geo­r­ge’a z jego czer­wo­ną gębą i wiel­kim brzu­szy­skiem trud­no było z kimś po­my­lić. Obok sie­dzia­ła jego żona, ubra­na w pli­so­wa­ną ró­żo­wą suk­nię, któ­ra pre­zen­to­wa­ła­by się być może atrak­cyj­nie na młod­szej ko­bie­cie. Ro­bert, star­szy syn, po­nu­rak o oczach bez wy­ra­zu, do­pie­ro dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­ni, ale z fi­gu­ry już upo­dab­nia­ją­cy się do ta­tu­sia, sie­dział obok, a przy nim przy­stoj­ny ja­sno­wło­sy mło­dzie­niec w wie­ku Mac­ka: to na pew­no Jay, młod­sza la­to­rośl Ja­mis­so­nów. Kie­dy Mack miał sześć lat, przez całe lato ba­wi­li się z Jay­em w la­sach ota­cza­ją­cych Ja­mis­son Ca­stle i obaj my­śle­li, że zo­sta­ną do­zgon­ny­mi przy­ja­ciół­mi, ale zimą tego sa­me­go roku Mack za­czął pra­co­wać w ko­pal­ni i na za­ba­wę nie miał już cza­su.
 Roz­po­zna­wał też nie­któ­rych go­ści Ja­mis­so­nów. Twa­rze lady Hal­lim i jej cór­ki były mu zna­jo­me. Liz­zie Hal­lim już od dłuż­sze­go cza­su była bo­ha­ter­ką skan­da­li i plo­tek, od któ­rych hu­cza­ła cała do­li­na. Lu­dzie opo­wia­da­li, że włó­czy­ła się po oko­li­cy w mę­skim stro­ju, ze strzel­bą na ra­mie­niu. Po­tra­fi­ła od­dać buty bo­se­mu dziec­ku, a na­stęp­nie zbesz­tać jego mat­kę za nie­po­rzą­dek w obej­ściu. Mack nie wi­dział jej parę ład­nych lat. Hal­li­mo­wie mie­li swój wła­sny ko­śció­łek, a na nie­dziel­ne msze przy­jeż­dża­li tyl­ko wte­dy, kie­dy Ja­mis­so­no­wie ba­wi­li w swej re­zy­den­cji. Mac­ko­wi przy­po­mnia­ło się, że po raz ostat­ni wi­dział Liz­zie, kie­dy mia­ła oko­ło pięt­na­stu lat. Była wów­czas ubra­na jak pa­nien­ka z do­bre­go domu, ale cel­no­ścią rzu­tu ka­mie­niem do wie­wiór­ki do­rów­ny­wa­ła wiej­skim urwi­som.
 Mat­ka Mac­ka była kie­dyś po­ko­jów­ką w High Glen Ho­use – dwor­ku Hal­li­mów – i po wyj­ściu za mąż nie­raz jesz­cze wpa­da­ła tam w nie­dziel­ne po­po­łu­dnia, by od­wie­dzić sta­rych zna­jo­mych i po­chwa­lić się bliź­nia­ka­mi. Pod­czas tych wi­zyt Mack i Es­ther ba­wi­li się cza­sem z Liz­zie – za­pew­ne bez wie­dzy lady Hal­lim. Mack wy­niósł z tych za­baw wspo­mnie­nie Liz­zie jako ma­łej ko­kiet­ki, apo­dyk­tycz­nej, sa­mo­lub­nej i roz­piesz­czo­nej. Raz ją po­ca­ło­wał, ale ona tak go wte­dy wy­tar­ga­ła za wło­sy, że się roz­pła­kał. Są­dząc z jej obec­ne­go wy­glą­du, nie­wie­le się od tam­te­go cza­su zmie­ni­ła. Mia­ła małą, szel­mow­ską twa­rzycz­kę, krę­co­ne czar­ne wło­sy i ciem­ne oczy, z któ­rych wy­zie­ra­ła prze­ko­ra, a jej usta ukła­da­ły się w ró­żo­wy łuk. Chciał­bym ją te­raz po­ca­ło­wać, prze­mknę­ło przez myśl Mac­ko­wi, gdy na nią pa­trzył, i w tej sa­mej chwi­li ich spoj­rze­nia zde­rzy­ły się. Zmie­sza­ny, od­wró­cił wzrok, jak­by oba­wiał się, że Liz­zie może od­czy­tać jego my­śli.
 Ka­za­nie do­bie­gło koń­ca. Póź­niej, po mszy, mia­ły się jesz­cze od­być chrzci­ny: ku­zyn­ka Mac­ka, Jen, po­wi­ła czwar­te dziec­ko. Jej pier­wo­rod­ny, Wul­lie, pra­co­wał już na dole w ko­pal­ni. Mack umy­ślił so­bie wcze­śniej, że ce­re­mo­nia chrzcin bę­dzie naj­lep­szą oka­zją do jego wy­stą­pie­nia. Wraz ze zbli­ża­niem się wy­cze­ki­wa­ne­go mo­men­tu czuł na­ra­sta­ją­cy ucisk w żo­łąd­ku, ale po chwi­li wziął się w garść i ofuk­nął w du­chu za głu­po­tę: wszak co dzień na­ra­żał ży­cie w sztol­ni – cze­muż miał­by się oba­wiać kon­fron­ta­cji z ja­kimś opa­słym kup­cem?
 Sto­ją­ca przy chrzciel­ni­cy Jen spra­wia­ła wra­że­nie ko­bie­ty zmę­czo­nej ży­ciem. Skoń­czy­ła do­pie­ro trzy­dzie­ści lat, jed­nak po wy­da­niu na świat czwór­ki dzie­ci i prze­pra­co­wa­niu dwu­dzie­stu trzech lat w ko­pal­ni była wra­kiem czło­wie­ka. Oj­ciec York po­kro­pił świę­co­ną wodą głów­kę nie­mow­lę­cia, a po­tem mąż Jen, Saul, wy­re­cy­to­wał for­muł­kę, któ­ra czy­ni­ła nie­wol­ni­kiem każ­de­go syna szkoc­kie­go gór­ni­ka:
 – Ślu­bu­ję, że to dziec­ko pra­co­wać bę­dzie w ko­pal­niach sir Geo­r­ge’a Ja­mis­so­na jako chło­piec i jako męż­czy­zna do­pó­ty, do­pó­ki sta­nie mu sił, aż do sa­mej śmier­ci.
 Wła­śnie ten mo­ment ob­rał so­bie Mack.
 Pod­niósł się.
 Gdy­by ce­re­mo­nia prze­bie­ga­ła we­dle utar­te­go sche­ma­tu, Har­ry Rat­chett, nad­zor­ca, po­wi­nien te­raz po­dejść do chrzciel­ni­cy i wrę­czyć Sau­lo­wi „ar­les”, czy­li tra­dy­cyj­ną za­pła­tę za przy­obie­ca­nie dziec­ka wła­ści­cie­lo­wi ko­pal­ni – trzo­sik z dzie­się­cio­ma fun­ta­mi. Jed­nak, ku kon­ster­na­cji Mac­ka, za­miast nie­go z ław­ki po­dźwi­gnął się sir Geo­r­ge, by do­peł­nić tej for­mal­no­ści.
 Kie­dy wstał, prze­chwy­cił spoj­rze­nie Mac­ka. Przez krót­ką chwi­lę pa­trzy­li so­bie w oczy, a po­tem sir Geo­r­ge ru­szył w stro­nę chrzciel­ni­cy.
 Mack prze­ci­snął się do przej­ścia mię­dzy ław­ka­mi i sta­nąw­szy na środ­ku ko­ściół­ka, po­wie­dział gło­śno:
 – Za­pła­ce­nie ar­le­su o ni­czym nie prze­są­dza.
 Sir Geo­r­ge za­trzy­mał się jak wry­ty, a oczy wszyst­kich obec­nych ob­ró­ci­ły się na Mac­ka. W ko­ściół­ku za­le­gła ci­sza. Mack sły­szał ło­mot wła­sne­go ser­ca.
 – Ta ce­re­mo­nia nie ma żad­nej mocy praw­nej – pod­jął. – Tego chłop­ca nie moż­na przy­obie­cać ko­pal­ni. Żad­ne­go dziec­ka nie wol­no czy­nić nie­wol­ni­kiem.
 – Sia­daj, dur­niu, i za­mknij gębę! – wark­nął sir Geo­r­ge.
 Po­gar­dli­wy ton jego gło­su wzbu­rzył Mac­ka tak bar­dzo, że zni­kły osta­tecz­nie wszyst­kie nur­tu­ją­ce go jesz­cze wąt­pli­wo­ści.
 – Nie, to pan usią­dzie – od­ciął się na­tych­miast i wszy­scy wes­tchnę­li ze zgro­zą, wstrzą­śnię­ci jego zu­chwa­ło­ścią. Mack wy­ce­lo­wał pa­lec w ojca Yor­ka. – Mó­wi­li­ście w swym ka­za­niu o praw­dzie, pa­sto­rze… więc czy opo­wie­cie się te­raz za praw­dą?
 Du­chow­ny spoj­rzał z prze­stra­chem na Mac­ka.
 – O co ci cho­dzi, McAsh?
 – O nie­wol­nic­two!
 – Prze­cież znasz szkoc­kie pra­wo – po­wie­dział po­jed­naw­czo oj­ciec York. – Gór­ni­cy sta­no­wią wła­sność wła­ści­cie­la ko­pal­ni. Kto prze­pra­cu­je w niej je­den rok i je­den dzień po uzy­ska­niu peł­no­let­no­ści, tra­ci wol­ność.
 – Owszem – przy­tak­nął Mack. – To nik­czem­ne, ale rze­czy­wi­ście ist­nie­je ta­kie pra­wo. Uwa­żam jed­nak, że pra­wo to nie do­ty­czy dzie­ci, i mam na to do­wo­dy.
 – Ale nam po­trzeb­ne pie­nią­dze, Mack! – za­pro­te­sto­wał Saul.
 – Weź­cie je – od­parł Mack. – Wasz chło­piec bę­dzie pra­co­wał dla sir Geo­r­ge’a do dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go roku ży­cia, a to war­te dzie­się­ciu fun­tów. Kie­dy jed­nak… – pod­niósł głos – kie­dy jed­nak ukoń­czy dwa­dzie­ścia je­den lat, bę­dzie wol­ny!
 – Ra­dzę ci, po­wścią­gnij ję­zyk – po­wie­dział sir Geo­r­ge z po­gróż­ką w gło­sie. – To nie­bez­piecz­ne ga­da­nie.
 – Ale to praw­da – ob­sta­wał przy swo­im Mack.
 Sir Geo­r­ge spur­pu­ro­wiał; nig­dy nie na­po­tkał tak zde­cy­do­wa­ne­go opo­ru.
 – Po­li­czę się z tobą po mszy – par­sk­nął gniew­nie. Wrę­czył trzo­sik Sau­lo­wi, po czym zwró­cił się do pa­sto­ra: – Pro­szę kon­ty­nu­ować, oj­cze York.
 Mack po­czuł się zbi­ty z tro­pu. Chy­ba nie przej­dą nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go?
 – Za­śpie­waj­my na ko­niec – zwró­cił się pa­stor do wier­nych.
 Sir Geo­r­ge za­jął z po­wro­tem swo­je miej­sce. Mack stał jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny na środ­ku przej­ścia i nie mógł uwie­rzyć, że już po wszyst­kim.
 – Psalm dru­gi: Dla­cze­go na­ro­dy się bun­tu­ją, cze­mu ludy knu­ją da­rem­ne za­my­sły? – za­brzmiał głos pa­sto­ra.
 – Nie, nie… chwi­lecz­kę – ode­zwał się ktoś z tyl­nych rzę­dów.
 Mack obej­rzał się. Był to Jim­my Lee, mło­dy gór­nik o pięk­nym, dźwięcz­nym gło­sie. Raz już usi­ło­wał zbiec i od tam­tej pory no­sił za karę na szyi że­la­zną ob­ręcz z na­pi­sem: „Czło­wiek ten jest wła­sno­ścią sir Geo­r­ge’a Ja­mis­so­na z Fife”. Dzię­ki Ci, Boże, żeś mi ze­słał Jim­my’ego, ura­do­wał się w du­chu Mack.
 – Nie moż­na tego tak zo­sta­wić – cią­gnął Jim­my. – Za ty­dzień koń­czę dwu­dzie­sty pierw­szy rok. Je­śli mam od­zy­skać wol­ność, to chciał­bym się o tym do­wie­dzieć.
 – Wszy­scy by­śmy chcie­li – pod­chwy­ci­ła mat­ka Jim­my’ego, Ma Lee, bez­zęb­na, za­su­szo­na sta­rusz­ka. W wio­sce ota­cza­no ją wiel­kim sza­cun­kiem i za­wsze li­czo­no się z jej zda­niem. Roz­le­gły się po­ta­ku­ją­ce po­mru­ki jesz­cze kil­ku męż­czyzn i ko­biet.
 – Nie na­le­ży ci się wol­ność – za­grzmiał chra­pli­wy głos sir Geo­r­ge’a, któ­ry znów po­de­rwał się z miej­sca.
 Es­ther po­cią­gnę­ła Mac­ka za rę­kaw.
 – List! – syk­nę­ła nie­cier­pli­wie. – Prze­czy­taj im list!
 Mack z prze­ję­cia nie­mal o nim za­po­mniał.
 – Pra­wo sta­no­wi in­a­czej, sir Geo­r­ge! – krzyk­nął, wy­ma­chu­jąc li­stem.
 – Co to za pi­smo, McAsh? – za­in­te­re­so­wał się oj­ciec York.
 – List od lon­dyń­skie­go praw­ni­ka, któ­re­go po­pro­si­łem o po­ra­dę.
 Sir Geo­r­ge wy­glą­dał, jak­by miał do­stać ata­ku apo­plek­sji. Mac­ko­wi prze­mknę­ło przez myśl, że gdy­by nie kil­ka rzę­dów ła­wek, któ­re ich prze­dzie­la­ły, dzie­dzic uca­pił­by go chy­ba za gar­dło.
 – Zwró­ci­łeś się o po­ra­dę do praw­ni­ka? – wy­ce­dził.
 – Co jest w tym li­ście? – spy­tał oj­ciec York.
 – Za­raz się do­wie­cie – od­parł Mack i za­czął czy­tać: – „W świe­tle za­rów­no an­giel­skie­go, jak i szkoc­kie­go usta­wo­daw­stwa ce­re­mo­nia ar­le­su nie po­cią­ga za sobą żad­nych skut­ków praw­nych. Ro­dzi­ce nie mogą sprze­da­wać cze­goś, co nie jest ich wła­sno­ścią, a mia­no­wi­cie wol­no­ści do­ro­słe­go czło­wie­ka. Wol­no im przy­mu­sić swo­je dziec­ko do pra­cy w ko­pal­ni aż do dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go roku ży­cia, ale po­tem… – Mack zro­bił dra­ma­tycz­ną prze­rwę i do­czy­tał ko­niec zda­nia: – …ale po­tem może ono odejść wol­no!”.
 Roz­pę­ta­ła się wrza­wa: jed­ni mó­wi­li, inni krzy­cze­li, wy­ra­ża­jąc swój en­tu­zjazm lub scep­ty­cyzm. Co naj­mniej po­ło­wę spo­śród męż­czyzn obec­nych w ko­ście­le przy­obie­ca­no od ko­ły­ski do nie­wol­ni­czej pra­cy, i od dziec­ka uwa­ża­li się za nie­wol­ni­ków. Te­raz mó­wio­no im, że zo­sta­li oszu­ka­ni, pra­gnę­li więc się do­wie­dzieć, jak to jest na­praw­dę.
 Mack pod­niósł rękę, by uspo­ko­ić ze­bra­nych, i wszy­scy uci­chli.
 – Daj­cie mi prze­czy­tać jesz­cze je­den ustęp – po­wie­dział. – „Każ­de­go czło­wie­ka, po osią­gnię­ciu prze­zeń wie­ku doj­rza­łe­go, za­czy­na obej­mo­wać pra­wo obo­wią­zu­ją­ce wszyst­kich miesz­kań­ców Szko­cji: je­śli bę­dąc już do­ro­słym, prze­pra­cu­je je­den rok i je­den dzień, tra­ci wol­ność”.
 Roz­le­gły się po­mru­ki wzbu­rze­nia. Słu­cha­cze uświa­do­mi­li so­bie, że więk­szość z nich nadal ma tak samo ni­kłe wi­do­ki na wol­ność, jak do tej pory. Moż­li­wość wy­zwo­le­nia zy­ski­wa­li jed­nak ich sy­no­wie.
 – Po­każ mi ten list, McAsh – po­pro­sił oj­ciec York.
 Mack pod­szedł do am­bo­ny i wrę­czył pi­smo pa­sto­ro­wi.
 – Kim jest ten praw­nik? – spy­tał sir Geo­r­ge, wciąż ki­piąc wście­kło­ścią.
 – Na­zy­wa się Ca­spar Gor­don­son – od­parł Mack.
 – Ach tak, sły­sza­łem o nim – po­wie­dział York.
 – Ja rów­nież – prych­nął po­gar­dli­wie sir Geo­r­ge. – To skraj­ny ra­dy­kał! Za­usz­nik Joh­na Wil­ke­sa. – Na­zwi­sko Wil­ke­sa znał każ­dy: był to li­der li­be­ra­łów, któ­ry prze­by­wał na wy­gna­niu w Pa­ry­żu i od­gra­żał się bez prze­rwy, że po­wró­ci, by za­chwiać rzą­dem. – Gor­don­son bę­dzie za to wi­siał, już moja w tym gło­wa. Ten list to zdra­da.
 Wzmian­ka o wie­sza­niu wstrzą­snę­ła pa­sto­rem.
 – Są­dzę, że okre­śle­nie „zdra­da” nie jest tu…
 – Ty się le­piej zaj­muj Kró­le­stwem Nie­bie­skim – wpadł mu w sło­wo sir Geo­r­ge. – A de­cy­zję, co na­zy­wać zdra­dą, po­zo­staw lu­dziom z tego świa­ta – wark­nął i wy­rwał list z dło­ni Yor­ka.
 Pa­ra­fian za­szo­ko­wa­ła ta bru­tal­na re­pry­men­da udzie­lo­na pa­sto­ro­wi. Uci­chli, cze­ka­jąc na jego re­ak­cję. York wy­trzy­mał spoj­rze­nie Ja­mis­so­na i Mack był już prze­ko­na­ny, że pa­stor nie da się za­stra­szyć dzie­dzi­co­wi, po chwi­li jed­nak York spu­ścił oczy i usiadł, jak­by uznał spra­wę za za­mknię­tą.
 Tchó­rzo­stwo Yor­ka obu­rzy­ło Mac­ka. Ko­ściół miał być prze­cież au­to­ry­te­tem mo­ral­nym. Pa­stor, któ­ry ule­gał dzie­dzi­co­wi, nie był im po­trzeb­ny. Mack ob­rzu­cił du­chow­ne­go spoj­rze­niem peł­nym nie­skry­wa­nej wzgar­dy i spy­tał z drwi­ną w gło­sie:
 – Więc jak to w koń­cu jest: mamy prze­strze­gać pra­wa czy nie?
 Wte­dy pod­niósł się Ro­bert Ja­mis­son, nie mniej wzbu­rzo­ny niż jego oj­ciec.
 – Bę­dziesz prze­strze­gał pra­wa, a ja­kie ono jest, do­wiesz się od swo­je­go dzie­dzi­ca – po­wie­dział.
 – To tak, jak­by w ogó­le nie było pra­wa – od­pa­ro­wał Mack.
 – W two­jej sy­tu­acji to bez zna­cze­nia – oświad­czył Ro­bert. – Je­steś gór­ni­kiem. Co ty wiesz o pra­wie? A co się ty­czy pi­sa­nia do praw­ni­ków. – Wziął od ojca list. – Oto, co my­ślę o two­im praw­ni­ku – do­dał i przedarł list na pół.
 Gór­ni­cy stęk­nę­li ze zgro­zą. Na tych stro­ni­cach była za­pi­sa­na ich przy­szłość, a pa­nicz Ja­mis­son bez­ce­re­mo­nial­nie po­rwał je na ka­wał­ki.
 Ro­bert przedarł list jesz­cze parę razy i ci­snął skraw­ki pa­pie­ru w po­wie­trze. Za­wi­ro­wa­ły ni­czym ślub­ne kon­fet­ti nad gło­wa­mi Sau­la i Jen.
 Mac­ka ści­snął za ser­ce żal. Ten list był jego naj­więk­szym skar­bem. Umy­ślił już so­bie, że po­ka­że go każ­de­mu miesz­kań­co­wi wio­ski. Snuł na­wet pla­ny, że ob­nie­sie go po in­nych ko­pal­niach, in­nych wio­skach, aż jego treść po­zna cała Szko­cja. A Ro­bert znisz­czył go w jed­nej chwi­li.
 Trium­fu­ją­ca mina mło­de­go Ja­mis­so­na świad­czy­ła, że wy­czy­tał tę roz­pacz z jego twa­rzy. Mac­ka ogar­nę­ła wście­kłość. Nie da się w ten spo­sób za­ła­twić. List prze­padł, ale pra­wo po­zo­sta­ło nie­zmie­nio­ne.
 – Wi­dzę, że ten list wy­stra­szył was tak bar­dzo, że po­sta­no­wi­li­ście go znisz­czyć – po­wie­dział, stwier­dza­jąc jed­no­cze­śnie z za­sko­cze­niem, że do jego gło­su wkra­dła się nuta szy­der­stwa. – Ale nie mo­że­cie po­de­ptać praw, ja­kie rzą­dzą tym kra­jem. Pa­pie­ru, na któ­rym je spi­sa­no, nie da się tak ła­two po­drzeć.
 Ro­ber­ta za­tka­ło z wra­że­nia. Nie bar­dzo wie­dział, jak od­po­wie­dzieć na tak zu­chwa­łą ri­po­stę. Po chwi­li wa­ha­nia wark­nął groź­nie:
 – Precz stąd!
 Mack spoj­rzał na ojca Yor­ka; Ja­mis­so­no­wie uczy­ni­li to samo. Nikt ze świec­kich nie miał pra­wa wy­pra­szać wier­ne­go ze świą­ty­ni. Czy pa­stor ugnie się i po­zwo­li, by syn dzie­dzi­ca wy­rzu­cił z ko­ścio­ła jed­ną z jego owie­czek?
 – Je­ste­śmy w domu bo­żym czy w go­ści­nie u Geo­r­ge’a Ja­mis­so­na? – zwró­cił się Mack do pa­sto­ra.
 Była to ognio­wa pró­ba, któ­rej oj­ciec York nie po­tra­fił spro­stać. Jego twarz ob­lał ru­mie­niec wsty­du.
 – Le­piej wyjdź, McAsh – bąk­nął zmie­sza­ny.
 Mack nie mógł po­wstrzy­mać ci­sną­ce­go mu się na usta ko­men­ta­rza, choć wie­dział, że wy­po­wia­da­jąc go, po­stę­pu­je nie­roz­trop­nie:
 – Dzię­ku­ję za ka­za­nie o praw­dzie, pa­sto­rze. Nig­dy go nie za­po­mnę.
 Od­wró­cił się i wziął pod ra­mię Es­ther. Kie­dy ru­szy­li przej­ściem mię­dzy ław­ka­mi, do­łą­czył do nich Jim­my Lee. Z ła­wek pod­no­si­ły się po­je­dyn­cze oso­by, a gdy uczy­ni­ła to rów­nież Ma Lee, na­stą­pił gre­mial­ny exo­dus. Gór­ni­cy wraz z ro­dzi­na­mi po­wsta­wa­li z miejsc i przy akom­pa­nia­men­cie gło­śne­go szu­ra­nia bu­tów i sze­le­stu ko­bie­cych su­kien kie­ro­wa­li się ku wyj­ściu. Mack uj­rzał, że wraz z nim ko­ściół opusz­cza­ją wszy­scy uczest­ni­czą­cy we mszy gór­ni­cy, i ogar­nę­ło go po­czu­cie wspól­no­ty i trium­fu tak sil­ne, że do oczu na­pły­nę­ły mu łzy.
 Na dzie­dziń­cu przed ko­ścio­łem gór­ni­cy ob­stą­pi­li go cia­snym krę­giem. Wiatr już ze­lżał, ale sy­pał śnieg osia­da­ją­cy wiel­ki­mi płat­ka­mi na ka­mien­nych na­grob­kach.
 – Źle, że po­dar­li list – po­wie­dział gniew­nie Jim­my.
 Kil­ku gór­ni­ków przy­tak­nę­ło.
 – Na­pi­sze­my zno­wu – za­pro­po­no­wał je­den z nich.
 – Dru­gi raz nie uda nam się tak ła­two wy­słać li­stu – po­wie­dział Mack. Ale nie to za­przą­ta­ło mu te­raz my­śli. Czuł zmę­cze­nie i ra­dość, jak­by do­pie­ro co wbiegł zbo­czem High Glen na sam szczyt.
 – Pra­wo jest pra­wem! – za­wo­łał któ­ryś z gór­ni­ków.
 – Ale dzie­dzic jest dzie­dzi­cem – za­uwa­żył ktoś ostroż­niej­szy.
 Do­szedł­szy tro­chę do sie­bie, Mack za­czął się za­sta­na­wiać, cze­go wła­ści­wie do­ko­nał. Nie­wąt­pli­wie po­ru­szył wszyst­kich, ale sam­ten fakt jesz­cze ni­cze­go nie zmie­niał. Ja­mis­so­no­wie dali ja­sno do zro­zu­mie­nia, że nic so­bie nie ro­bią z obo­wią­zu­ją­ce­go pra­wa. Je­śli zaś będą ob­sta­wać przy swo­im – cóż po­zo­sta­nie gór­ni­kom? Czy wal­ka o spra­wie­dli­wość ma ja­ki­kol­wiek sens? Czyż nie le­piej by­ło­by dla nie­go uło­żyć się z dzie­dzi­cem i żyć na­dzie­ją, że pew­ne­go dnia otrzy­ma po Har­rym Rat­chet­cie po­sa­dę nad­zor­cy?
 Na­gle z kruch­ty wy­pa­dła ja­kaś po­stać w czer­ni. Była to Liz­zie Hal­lim. Nie roz­glą­da­jąc się, ru­szy­ła pro­sto na Mac­ka. Gór­ni­cy roz­stą­pi­li się na boki.
 Mack nie mógł ode­rwać od niej wzro­ku. Za­wsze była ład­na, ale te­raz, z po­licz­ka­mi okra­szo­ny­mi ru­mień­cem gnie­wu, wy­da­ła mu się prze­ślicz­na. Jej czar­ne oczy ci­ska­ły bły­ska­wi­ce.
 – Za kogo ty się masz?! – za­wo­ła­ła gniew­nie.
 – Je­stem Ma­la­chi McAsh…
 – Wiem, jak się na­zy­wasz – wpa­dła mu w sło­wo. – Jak śmiesz od­zy­wać się w taki spo­sób do dzie­dzi­ca i jego syna?
 – A jak oni śmią­nas znie­wa­lać, sko­ro pra­wo tego za­bra­nia?
 Gór­ni­cy po­par­li go zgod­nym po­mru­kiem.
 Liz­zie prze­su­nę­ła roz­pło­mie­nio­nym wzro­kiem po ich twa­rzach. Na koł­nie­rzu jej płasz­cza skrzy­ły się płat­ki śnie­gu. Kie­dy je­den wy­lą­do­wał jej na no­sie, strzep­nę­ła go ener­gicz­nym mach­nię­ciem ręki.
 – Na­wet nie wie­cie, ja­ki­mi je­ste­ście szczę­ścia­rza­mi, ma­jąc płat­ną pra­cę – po­wie­dzia­ła. – Po­win­ni­ście być wdzięcz­ni sir Geo­r­ge’owi, że pro­wa­dzi te ko­pal­nie i za­pew­nia wa­szym ro­dzi­nom byt.
 – Je­śli tacy z nas szczę­ścia­rze, to po co te wszyst­kie za­ka­zy za­bra­nia­ją­ce nam opusz­cza­nia wio­ski i szu­ka­nia in­nej pra­cy? – spy­tał Mack.
 – Bo je­ste­ście za głu­pi, żeby po­jąć, jak wam do­brze!
 Mack uświa­do­mił so­bie, że ta po­le­mi­ka za­czy­na go wcią­gać, i to nie tyl­ko dla­te­go, że pro­wa­dząc ją, mógł pa­trzeć na pięk­ną ko­bie­tę. Miał do czy­nie­nia z ad­wer­sa­rzem o wie­le sub­tel­niej­szym od sir Geo­r­ge’a i Ro­ber­ta.
 – Pan­no Hal­lim, czy była pani kie­dy­kol­wiek w ko­pal­ni na dole? – za­py­tał, zni­ża­jąc głos.
 – Nie bądź śmiesz­ny – fuk­nę­ła Liz­zie.
 – Je­śli zaj­rzy tam pani któ­re­goś dnia, to gwa­ran­tu­ję, że już nig­dy nie na­zwie nas pani szczę­ścia­rza­mi – po­wie­dział.
 – Sły­sza­łam o two­jej zu­chwa­ło­ści – oświad­czy­ła Liz­zie. – Po­win­ni cię za nią wy­chło­stać.
 – Moż­li­we, że to uczy­nią – od­parł, cho­ciaż nie bar­dzo w to wie­rzył; nie pa­mię­tał, by wy­chło­sta­no ja­kie­goś gór­ni­ka, choć jego oj­ciec był po­dob­no świad­kiem wy­mie­rza­nia ta­kich kar.
 Pier­si Liz­zie fa­lo­wa­ły z gnie­wu. Mack z tru­dem po­wstrzy­my­wał się od opusz­cze­nia wzro­ku na jej biust.
 – Na wszyst­ko masz od­po­wiedź – stwier­dzi­ła. – Jak za­wsze.
 – Tak, tyl­ko że pani nig­dy nie ra­czy­ła żad­nej z tych od­po­wie­dzi wy­słu­chać.
 Po­czuł bo­le­sne dźgnię­cie łok­ciem pod że­bro; to Es­ther da­wa­ła mu do zro­zu­mie­nia, by pa­mię­tał, że mą­drze­nie się wo­bec szla­chet­nie uro­dzo­nych jesz­cze ni­ko­mu nie wy­szło na do­bre.
 – Prze­my­śli­my so­bie to wszyst­ko, co nam pani po­wie­dzia­ła, pan­no Hal­lim – ode­zwa­ła się Es­ther. – I dzię­ku­je­my za po­ra­dę.
 Liz­zie po­ki­wa­ła pro­tek­cjo­nal­nie gło­wą.
 – Ty je­steś Es­ther, praw­da? – spy­ta­ła.
 – Tak, pa­nien­ko.
 Liz­zie zwró­ci­ła się do Mac­ka.
 – Po­wi­nie­neś słu­chać sio­stry, ma wię­cej ole­ju w gło­wie niż ty.
 – Pierw­szy raz mówi pani dziś do rze­czy.
 – Mack, za­mknij mor­dę – burk­nę­ła Es­ther.
 Liz­zie uśmiech­nę­ła się i w mgnie­niu oka uszła z niej cała aro­gan­cja. Uśmiech roz­ja­śnił jej twarz i prze­mie­nił ją w zu­peł­nie inną, we­so­łą i przy­ja­zną oso­bę.
 – Daw­no nie sły­sza­łam tego okre­śle­nia – po­wie­dzia­ła ze śmie­chem. Mack rów­nież się ro­ze­śmiał.
 Liz­zie od­wró­ci­ła się i wciąż chi­cho­cząc, od­pro­wa­dza­na przez Mac­ka wzro­kiem, ru­szy­ła w stro­nę ko­ściół­ka, by w jego drzwiach spo­tkać się z wy­cho­dzą­cy­mi wła­śnie ze środ­ka Ja­mis­so­na­mi.
 – Boże dro­gi – mruk­nął Jay, krę­cąc gło­wą. – Co za ko­bie­ta!
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Jaya roz­sier­dzi­ła scy­sja w ko­ście­le. Lu­dzie wy­no­szą­cy się po­nad swój stan do­pro­wa­dza­li go do pa­sji. Z woli bo­żej i mocy pra­wa obo­wią­zu­ją­ce­go w tym kra­ju Ma­la­chi McAsh miał do koń­ca swych dni rą­bać pod zie­mią wę­giel, a Jay Ja­mis­son wieść ży­cie sto­sow­ne do jego po­zy­cji. Nie­go­dzi­wo­ścią było pod­wa­żać ten na­tu­ral­ny po­rzą­dek rze­czy. W do­dat­ku McAsh miał iry­tu­ją­cy spo­sób mó­wie­nia, zu­peł­nie jak­by uwa­żał się za rów­ne­go każ­de­mu, na­wet wy­so­ko uro­dzo­ne­mu.
 W za­mor­skich ko­lo­niach nie­wol­nik był nie­wol­ni­kiem i do gło­wy by mu nie przy­szło, żeby do­ma­gać się wy­na­gro­dze­nia, nie mó­wiąc już o po­wo­ły­wa­niu się na ja­kieś bzdur­ne prze­pi­sy o prze­pra­co­wa­niu jed­ne­go roku i jed­ne­go dnia. Zda­niem Jaya tak to wła­śnie po­win­no być urzą­dzo­ne. Lu­dzie nie będą pra­co­wać, je­śli się ich do tego nie przy­mu­si, a jak już przy­mus, to musi być bez­względ­ny – bo taki jest sku­tecz­niej­szy.
 Kie­dy wy­cho­dził z ko­ściół­ka, pod­bie­gło doń kil­ku za­grod­ni­ków z gra­tu­la­cja­mi z oka­zji dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzin, nie zło­żył mu jed­nak ży­czeń ża­den z gór­ni­ków. Zbi­li się w gro­mad­kę pod mu­rem cmen­ta­rza i są­dząc z pod­nie­sio­nych, gniew­nych gło­sów, to­czy­li ja­kąś burz­li­wą dys­ku­sję. Jay był wście­kły, że tak mu po­psu­li jego świę­to.
 Ru­szył wy­cią­gnię­tym kro­kiem przez za­śnie­żo­ny dzie­dzi­niec do miej­sca, gdzie cze­kał sta­jen­ny z koń­mi. Ro­bert już tam stał, ale Liz­zie jesz­cze nie było. Jay ro­zej­rzał się za nią. Chciał wró­cić do zam­ku w jej to­wa­rzy­stwie.
 – Gdzie pan­na Eli­za­beth? – spy­tał sta­jen­ne­go.
 – Przed kruch­tą, pa­ni­czu Jay.
 Rze­czy­wi­ście sta­ła tam i pro­wa­dzi­ła oży­wio­ną dys­ku­sję z pa­sto­rem.
 – Po­słu­chaj no, Jay – ode­zwał się Ro­bert, stu­ka­jąc bra­ta pal­cem w pierś. – Masz zo­sta­wić Liz­zie w spo­ko­ju, zro­zu­mia­łeś?
 Jego twarz przy­bra­ła wo­jow­ni­czy wy­raz. Nie­bez­piecz­nie było wcho­dzić mu w dro­gę, gdy znaj­do­wał się w ta­kim na­stro­ju. Ale gniew i roz­go­ry­cze­nie do­da­ły Jay­owi od­wa­gi.
 – O czym ty, u dia­bła, mó­wisz? – spy­tał.
 – To ja się z nią że­nię, nie ty.
 – Wca­le nie mam za­mia­ru ci jej za­bie­rać.
 – Więc prze­stań z nią flir­to­wać.
 Jay zda­wał so­bie spra­wę, że po­do­ba się Liz­zie, i mile mu się z nią prze­ko­ma­rza­ło, jed­nak o pod­bi­ciu jej ser­ca na­wet nie ma­rzył. Kie­dy miał czter­na­ście lat, a ona trzy­na­ście, uwa­żał ją za naj­pięk­niej­szą dziew­czy­nę pod słoń­cem i brak za­in­te­re­so­wa­nia z jej stro­ny (co praw­da nie prze­ja­wia­ła rów­nież za­in­te­re­so­wa­nia żad­nym in­nym chłop­cem) ła­mał mu ser­ce… ale to było daw­no temu. Oj­ciec po­sta­no­wił, że to Ro­bert po­ślu­bi Liz­zie, a woli sir Geo­r­ge’a nie śmiał się sprze­ci­wić ani Jay, ani nikt inny z człon­ków ro­dzi­ny. Jay był więc za­sko­czo­ny, że Ro­bert dał się po­nieść ner­wom i urzą­dza taką sce­nę. Zna­czy­ło to, że czu­je się nie­pew­nie – a Ro­ber­ta, po­dob­nie jak ojca, rzad­ko opusz­cza­ła pew­ność sie­bie.
 Jaya roz­ba­wi­ło za­nie­po­ko­je­nie bra­ta.
 – Cze­go ty się bo­isz? – spy­tał iro­nicz­nie.
 – Do­brze wiesz, o co mi cho­dzi. Od dzie­ciń­stwa pod­kra­da­łeś mi moje rze­czy… za­baw­ki, ubra­nia, wszyst­ko.
 – Bo ty za­wsze do­sta­wa­łeś wszyst­ko, co chcia­łeś, ja zaś nic – od­ciął się Jay.
 – Bzdu­ra.
 – Tak czy owak, pan­na Hal­lim jest na­szym go­ściem – oświad­czył Jay. – Chy­ba nie chcesz, że­bym trak­to­wał ją jak po­wie­trze?
 Ro­bert za­ci­snął war­gi.
 – Mam po­wie­dzieć o tym ojcu?
 Ileż ich spo­rów ucię­ły w dzie­ciń­stwie te ma­gicz­ne sło­wa. Obaj do­sko­na­le wie­dzie­li, że oj­ciec za­wsze wyda wer­dykt na ko­rzyść Ro­ber­ta. Jay­owi ści­snę­ła gar­dło go­rycz.
 – W po­rząd­ku – od­parł. – Po­sta­ram się nie mie­szać do two­ich za­lo­tów.
 Wsko­czył na ko­nia i pu­ścił się kłu­sem, od­stę­pu­jąc przy­jem­ność eskor­to­wa­nia Liz­zie do zam­ku Ro­ber­to­wi.
 Za­mek Ja­mis­so­nów był ciem­no­sza­rą ka­mien­ną twier­dzą z basz­ta­mi i zwień­czo­ny­mi zę­ba­ty­mi na­cię­cia­mi mu­ra­mi, i jak wie­le po­dob­nych szkoc­kich wa­row­ni, tchnął wy­nio­słym ma­je­sta­tem. Wznie­sio­no go sie­dem­dzie­siąt lat temu, kie­dy pierw­sza uru­cho­mio­na w do­li­nie ko­pal­nia wę­gla za­czę­ła przy­no­sić zy­ski ów­cze­sne­mu wła­ści­cie­lo­wi.
 Sir Geo­r­ge odzie­dzi­czył tę po­sia­dłość po ku­zy­nie swo­jej pierw­szej żony. Przez całe dzie­ciń­stwo Jaya wę­giel sta­no­wił ob­se­sję ojca. Wszy­stek swój czas i ka­pi­tał in­we­sto­wał w otwie­ra­nie no­wych ko­pal­ni, za­nie­dbu­jąc sam za­mek.
 Jay, choć spę­dził tu dzie­ciń­stwo, nie lu­bił tego miej­sca. Ogrom­ne, peł­ne prze­cią­gów po­miesz­cze­nia na par­te­rze – hol, ja­dal­nia, sa­lon, kuch­nia i kwa­te­ry dla służ­by – roz­miesz­czo­ne były wo­kół cen­tral­ne­go dzie­dziń­ca z fon­tan­ną za­mar­z­nię­tą od paź­dzier­ni­ka do maja. Zam­ku nie spo­sób było ogrzać. Wiel­kie ko­min­ki w każ­dej sy­pial­ni po­że­ra­ły mnó­stwo wę­gla z oko­licz­nych ko­pal­ni, ale nie po­tra­fi­ły pod­nieść tem­pe­ra­tu­ry w du­żych, ka­mien­nych kom­na­tach, a na ko­ry­ta­rzach pa­no­wał taki ziąb, że aby przejść z jed­ne­go po­miesz­cze­nia do dru­gie­go, trze­ba było wkła­dać na sie­bie szu­bę.
 Przed dzie­się­cio­ma laty ro­dzi­na prze­nio­sła się do Lon­dy­nu, po­zo­sta­wia­jąc kil­ko­ro lu­dzi do opie­ki nad zam­kiem i ochro­ny zwie­rzy­ny przed kłu­sow­ni­ka­mi. Przez pe­wien czas Ja­mis­so­no­wie zjeż­dża­li tu co roku w to­wa­rzy­stwie go­ści i służ­by, z koń­mi i po­wo­zem wy­na­ję­ty­mi w Edyn­bur­gu, i na okres swo­je­go po­by­tu za­trud­nia­li żony za­grod­ni­ków do szo­ro­wa­nia pod­łóg, pa­le­nia w ko­min­kach i opróż­nia­nia noc­ni­ków. Jed­nak oj­ciec z co­raz więk­szą nie­chę­cią od­ry­wał się od in­te­re­sów i w koń­cu wi­zy­ty w zam­ku zu­peł­nie usta­ły. Wskrze­sze­nie owe­go zwy­cza­ju Jay przy­jął bez en­tu­zja­zmu, ale spo­ty­ka­jąc tu Liz­zie Hal­lim, mile się roz­cza­ro­wał – i to nie tyl­ko dla­te­go, że mógł w ten spo­sób do­ku­czyć fa­wo­ry­zo­wa­ne­mu przez ojca star­sze­mu bra­tu.
 Pod­je­chał skra­jem dzie­dziń­ca do staj­ni, ze­sko­czył z wa­ła­cha i po­kle­pał zwie­rzę po szyi.
 – Do prze­ła­jów się nie na­da­je, ale to do­brze uło­żo­ny wierz­cho­wiec – po­wie­dział do sta­jen­ne­go, od­da­jąc mu cu­gle. – Chciał­bym go mieć w moim re­gi­men­cie.
 Sta­jen­ny aż po­kra­śniał z za­do­wo­le­nia.
 – Dzię­ku­ję, pa­ni­czu – od­parł.
 Jay wszedł do głów­ne­go holu. Była to wiel­ka, po­nu­ra sala o mrocz­nych ką­tach, do któ­rych nie do­cie­rał blask świec. Przed ko­min­kiem, na wy­tar­tym fu­trza­nym dy­wa­ni­ku, wy­le­gi­wał się oso­wia­ły ogar. Jay trą­cił go czub­kiem buta i kie­dy pies od­su­nął się, wy­cią­gnął zmar­z­nię­te dło­nie nad ogniem.
 Nad ko­min­kiem wi­siał por­tret pierw­szej żony ojca, mat­ki Ro­ber­ta – Oli­ve. Jay nie cier­piał tego ob­ra­zu. Oto ona, po­waż­na i świą­to­bli­wa, po­pa­tru­ją­ca z góry na wszyst­kich, któ­rzy na­sta­li tu po niej. Kie­dy w wie­ku dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu lat prze­zię­bi­ła się i nie­ocze­ki­wa­nie zmar­ła, oj­ciec oże­nił się po­wtór­nie, nig­dy jed­nak nie wy­rzu­cił z pa­mię­ci tej pierw­szej mi­ło­ści. Mat­kę Jaya, Ali­cię, trak­to­wał jak ko­chan­kę, ko­bie­tę bez żad­ne­go sta­tu­su i praw, do Jaya zaś sto­su­nek miał taki, że chło­pak czuł się nie­mal jak syn z nie­pra­we­go łoża. Ro­bert był pier­wo­rod­nym, dzie­dzi­cem, kimś spe­cjal­nym. Jay miał cza­sem ocho­tę za­py­tać, czy nie wcho­dzi tu w grę nie­po­ka­la­ne po­czę­cie i dzie­wo­ródz­two.
 Od­wró­cił się do ob­ra­zu ple­ca­mi, wziął od lo­ka­ja kie­lich go­rą­ce­go, ko­rzen­ne­go wina i jął są­czyć z lu­bo­ścią tru­nek. Może roz­ła­du­je na­pię­cie ści­ska­ją­ce mu żo­łą­dek. Dzi­siaj oj­ciec miał ob­wie­ścić, jaka część ma­jąt­ku przy­pad­nie Jay­owi.
 Zda­wał so­bie spra­wę, że nie ma co ma­rzyć o po­ło­wie oj­co­wi­zny, ba, na­wet o dzie­sią­tej jej czę­ści. To Ro­bert odzie­dzi­czy Ja­mis­son Ca­stle wraz z do­cho­do­wy­mi ko­pal­nia­mi, jak rów­nież flo­tę stat­ków, któ­rą zresz­tą już do­wo­dzi. Mat­ka ra­dzi­ła Jay­owi, żeby nie wda­wał się w tar­gi: wie­dzia­ła, że oj­ciec jest nie­prze­jed­na­ny.
 Ro­bert był nie tyl­ko tym je­dy­nym sy­nem. Był dru­gim wcie­le­niem ojca. Jay w ni­czym go nie przy­po­mi­nał i wła­śnie dla­te­go oj­ciec tak nim po­gar­dzał. Ro­bert był prze­bie­gły, bez­dusz­ny i ską­py. Jay był lek­ko­du­chem i roz­rzut­ni­kiem. Oj­ciec nie zno­sił lu­dzi, któ­rzy nie sza­nu­ją pie­nię­dzy, zwłasz­cza jego pie­nię­dzy. Nie­raz wy­rzu­cał młod­sze­mu sy­no­wi: „Ja so­bie żyły wy­pru­wam, żeby za­ro­bić pie­nią­dze, a ty sza­stasz nimi na pra­wo i lewo!”.
 Przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi Jay po­grą­żył się jesz­cze bar­dziej w oczach ojca, za­cią­ga­jąc dzie­więć­set­fun­to­wy dług ho­no­ro­wy. Zwró­cił się do mat­ki, by po­pro­si­ła ojca o jego spła­ce­nie. Była to mała for­tu­na, wy­star­cza­ją­ca do na­by­cia dru­gie­go Ja­mis­son Ca­stle, ale sir Geo­r­ge mógł so­bie bez tru­du po­zwo­lić na jej wy­ło­że­nie. A prze­cież prze­żył to jak utra­tę nogi. Jay prze­grał po­tem zno­wu dużo pie­nię­dzy, ale o tym oj­ciec już się nie do­wie­dział.
 Nie han­drycz się z oj­cem, prze­ko­ny­wa­ła mat­ka, proś ra­czej o coś skrom­ne­go. Młod­si sy­no­wie czę­sto szu­ka­li szczę­ścia w ko­lo­niach; ist­nia­ła szan­sa, że oj­ciec po­da­ru­je mu plan­ta­cję trzci­ny cu­kro­wej na Bar­ba­do­sie wraz z tam­tej­szą re­zy­den­cją i afry­kań­ski­mi nie­wol­ni­ka­mi. Jay i mat­ka oma­wia­li już tę spra­wę z oj­cem. Wpraw­dzie sir Geo­r­ge nie po­wie­dział wy­raź­nie „tak”, ale i nie od­mó­wił, i Jay był do­brej my­śli.
 Oj­ciec wszedł do holu kil­ka mi­nut póź­niej, ob­tu­pu­jąc śnieg z bu­tów do kon­nej jaz­dy. Lo­kaj po­mógł mu zdjąć szu­bę.
 – Wy­ślij ko­goś z po­le­ce­niem do Rat­chet­ta – po­wie­dział do nie­go oj­ciec. – Niech po­sta­wi dwóch lu­dzi na mo­ście. Mają go pil­no­wać przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Gdy­by McAsh pró­bo­wał opu­ścić do­li­nę, niech go aresz­tu­ją.
 – A je­śli pój­dzie na prze­łaj, przez górę? – wtrą­cił się Jay.
 – W taką po­go­dę? Niech tyl­ko spró­bu­je. Na wieść o jego znik­nię­ciu pchnie­my dro­gą od­dział lu­dzi. Będą po dru­giej stro­nie przed nim i po­pro­szą sze­ry­fa, żeby cze­kał na nie­go z od­dzia­łem żoł­nie­rzy. Ale wąt­pię, żeby mu się uda­ło tam do­trzeć.
 Jay nie był tego taki pe­wien – ci gór­ni­cy wy­trzy­ma­ło­ścią do­rów­ny­wa­li dzi­kiej zwie­rzy­nie, a McAsh był wy­jąt­ko­wo za­wzię­tym ga­gat­kiem – wo­lał się jed­nak nie wda­wać w dys­ku­sję z oj­cem.
 Jako na­stęp­na przy­by­ła lady Hal­lim. Po­dob­nie jak cór­ka, mia­ła ciem­ne wło­sy i oczy, lecz bra­ko­wa­ło jej ży­wot­no­ści i ener­gii, jaką try­ska­ła Liz­zie. Była ra­czej przy ko­ści, a jej pu­co­ło­wa­tą twarz wy­krzy­wiał gry­mas dez­apro­ba­ty.
 – Pani po­zwo­li… – Jay pod­sko­czył do niej i po­mógł zdjąć cięż­kie fu­tro. – Pro­szę bli­żej ko­min­ka, ma pani zim­ne ręce. Na­pi­je się pani ko­rzen­ne­go wina?
 – Jaki miły z cie­bie chło­piec, Jay – po­wie­dzia­ła. – Z wiel­ką chę­cią.
 Z ko­ścio­ła przy­by­ła ko­lej­na par­tia go­ści; za­cie­ra­li zzięb­nię­te dło­nie, a top­nie­ją­cy śnieg ska­py­wał z ich wierzch­nich okryć na ka­mien­ną po­sadz­kę. Ro­bert pro­wa­dził z Liz­zie ja­kąś wy­mu­szo­ną po­ga­węd­kę, prze­ska­ku­jąc z jed­ne­go ba­nal­ne­go te­ma­tu na dru­gi, jak­by miał ich przy­go­to­wa­ną całą li­stę. Oj­ciec pod­jął dys­ku­sję o in­te­re­sach z Hen­rym Dro­me’em, kup­cem z Glas­gow i krew­nym jego pierw­szej żony, Oli­ve, a mat­ka Jaya roz­ma­wia­ła z lady Hal­lim. Pa­stor i jego żona nie przy­by­li; być może po­czu­li się ura­że­ni zaj­ściem w ko­ście­le. Z kil­kor­ga in­nych go­ści więk­szość sta­no­wi­li krew­ni: sio­stra sir Geo­r­ge’a z mę­żem, młod­szy brat Ali­cii z żoną, było też paru są­sia­dów. Roz­mo­wy to­czy­ły się prze­waż­nie wo­kół Ma­la­chie­go McA­sha i jego bez­sen­sow­ne­go li­stu.
 W pew­nej chwi­li po­nad pa­nu­ją­cy w holu gwar wy­bił się pod­nie­sio­ny głos Liz­zie i obec­ni, je­den po dru­gim, za­czę­li spo­glą­dać z za­cie­ka­wie­niem w jej stro­nę.
 – A dla­cze­góż by nie? – py­ta­ła. – Chcę to zo­ba­czyć na wła­sne oczy.
 – Uwierz mi, ko­pal­nia wę­gla to nie miej­sce dla damy – od­parł po­nu­rym gło­sem Ro­bert.
 – W czym pro­blem? – wtrą­cił się sir Geo­r­ge. – Czyż­by pan­na Hal­lim chcia­ła zejść do ko­pal­ni?
 – Uwa­żam, że po­win­nam wie­dzieć, jak tam jest – wy­ja­śni­ła Liz­zie.
 – Nie wspo­mi­na­jąc już o in­nych prze­szko­dach, dam­ski strój prak­tycz­nie to unie­moż­li­wia – prze­ko­ny­wał ją Ro­bert.
 – To prze­bio­rę się w mę­ski – od­par­ła.
 Sir Geo­r­ge za­chi­cho­tał.
 – Znam parę dziew­cząt, któ­rym na­wet by to pa­so­wa­ło – po­wie­dział. – Ale ty, moja dro­ga, na­zbyt je­steś uro­dzi­wa, żeby nikt się nie zo­rien­to­wał. – Uznaw­szy to naj­wy­raź­niej za przed­ni kom­ple­ment, ro­zej­rzał się, ocze­ku­jąc apro­ba­ty. Ze­bra­ni wy­buch­nę­li wy­mu­szo­nym śmie­chem.
 Mat­ka Jaya trą­ci­ła męża łok­ciem i szep­nę­ła mu coś na ucho.
 – Ach, praw­da – po­wie­dział sir Geo­r­ge. – Czy wszy­scy mają peł­ne kie­lisz­ki? – spy­tał i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, cią­gnął: – Wy­pij­my za mo­je­go młod­sze­go syna. Ja­mes Ja­mis­son, zna­ny nam wszyst­kim jako Jay, koń­czy dziś dwa­dzie­ścia je­den lat. Zdro­wie Jaya!
 Go­ście wy­chy­li­li to­ast, po czym ko­bie­ty opu­ści­ły to­wa­rzy­stwo, by przy­go­to­wać się do obia­du. Roz­mo­wę męż­czyzn na­tych­miast zdo­mi­no­wa­ły in­te­re­sy.
 – Nie po­do­ba­ją­mi się wie­ści do­cie­ra­ją­ce z Ame­ry­ki – za­ga­ił Hen­ry Dro­me. – To może nas dużo kosz­to­wać.
 Jay wie­dział, o czym mówi Dro­me. Rząd an­giel­ski na­ło­żył po­dat­ki na roz­ma­ite to­wa­ry im­por­to­wa­ne przez ame­ry­kań­skie ko­lo­nie – na her­ba­tę, pa­pier, szkło, ołów oraz na far­by – i wśród ko­lo­ni­stów za­wrza­ło.
 – Do­ma­ga­ją się, żeby ar­mia chro­ni­ła ich przed Fran­cu­za­mi i czer­wo­no­skó­ry­mi – pod­chwy­cił wzbu­rzo­ny sir Geo­r­ge – a nie chcą za to pła­cić!
 – I będą się ucie­ka­li do naj­roz­ma­it­szych spo­so­bów, byle tyl­ko nie pła­cić – po­wie­dział Dro­me. – Zgro­ma­dze­nie mia­sta Bo­sto­nu na przy­kład ogło­si­ło boj­kot wszyst­kich bry­tyj­skich to­wa­rów. Re­zy­gnu­ją z her­ba­ty i po­sta­no­wi­li na­wet oszczę­dzać na czar­nym ma­te­ria­le, ską­piąc go na stro­je ża­łob­ne!
 – Je­śli za przy­kła­dem Mas­sa­chu­setts pój­dą inne ko­lo­nie, po­ło­wa na­szej flo­ty nie bę­dzie mia­ła czym za­peł­nić ła­dow­ni – za­uwa­żył Ro­bert.
 – Ci ko­lo­ni­ści to prze­klę­ta zgra­ja ban­dy­tów! – roz­sier­dził się sir Geo­r­ge. – A już naj­gor­si są bo­stoń­scy de­sty­la­to­rzy rumu. – Wście­kłość ojca za­sko­czy­ła Jaya: wia­do­mo, że po­nie­sie pew­ne stra­ty, ale żeby aż tak to prze­ży­wać? – Pra­wo na­kła­da na nich obo­wią­zek za­ku­pu me­la­sy z plan­ta­cji bry­tyj­skich, a oni prze­my­ca­ją me­la­sę fran­cu­ską i zbi­ja­ją cenę.
 – Wir­giń­czy­cy są jesz­cze gor­si – stwier­dził Dro­me. – Tam­tej­si plan­ta­to­rzy ty­to­niu nig­dy nie spła­ca­ją dłu­gów.
 – Jak­bym nie wie­dział – prych­nął sir Geo­r­ge. – Nie­daw­no prze­ją­łem ma­ją­tek jed­ne­go ta­kie­go nie­so­lid­ne­go plan­ta­to­ra… i zo­sta­łem na lo­dzie ze zban­kru­to­wa­ną plan­ta­cją. Na­zy­wa się Moc­kjack Hall.
 – Bogu dzię­ki, że nikt nie wpadł jesz­cze na po­mysł po­bie­ra­nia opłat wwo­zo­wych za ska­zań­ców – po­wie­dział Ro­bert.
 Roz­legł się po­ta­ku­ją­cy po­mruk. Naj­bar­dziej do­cho­do­wą dzie­dzi­ną spe­dy­cyj­nej dzia­łal­no­ści Ja­mis­so­nów był prze­wóz ska­za­nych prze­stęp­ców do Ame­ry­ki. Każ­de­go roku sąd ska­zy­wał na ze­sła­nie kil­ka­set osób – była to al­ter­na­ty­wa strycz­ka, któ­rą to karę wy­mie­rza­no na­wet za po­spo­li­te prze­stęp­stwa, ta­kie jak kra­dzież – a rząd wy­pła­cał prze­woź­ni­ko­wi po pięć fun­tów od gło­wy. Dzie­więć na dzie­sięć trans­por­tów prze­mie­rza­ło Atlan­tyk stat­kiem Ja­mis­so­nów. Zysk nie koń­czył się jed­nak na opła­tach uisz­cza­nych przez rząd. Zna­la­zł­szy się po dru­giej stro­nie Atlan­ty­ku, ze­słań­cy byli zo­bo­wią­za­ni do nie­od­płat­nej pra­cy przez sie­dem lat, co w prak­ty­ce ozna­cza­ło, że na ten okres moż­na ich było sprze­da­wać jako nie­wol­ni­ków. Cena męż­czyzn wa­ha­ła się od dzie­się­ciu do pięt­na­stu fun­tów, ko­biet od ośmiu do dzie­wię­ciu, dzie­ci nie­co mniej. Upy­cha­jąc w ła­dow­ni, ra­mię przy ra­mie­niu jak śle­dzie w becz­ce, stu kil­ku­dzie­się­ciu ska­zań­ców, Ro­bert, od­by­wa­jąc je­den rejs, po­tra­fił osią­gnąć czy­sty zysk rzę­du dwóch ty­się­cy fun­tów – sumę zbli­żo­ną do war­to­ści stat­ku. Była to na­der do­cho­do­wa dzia­łal­ność.
 – Tak – przy­znał oj­ciec i wy­chy­lił do dna swój kie­lich. – Ale i to się skoń­czy, je­śli ko­lo­ni­ści po­sta­wią na swo­im. Ko­lo­ni­ści usta­wicz­nie się na to skar­ży­li. Cho­ciaż nadal ku­po­wa­li ska­zań­ców – pa­no­wał tam ogrom­ny po­pyt na ta­nią siłę ro­bo­czą – uty­ski­wa­li na me­tro­po­lię, że za­le­wa ich kraj szu­mo­wi­na­mi, i upa­try­wa­li w ze­słań­cach przy­czy­ny wzro­stu prze­stęp­czo­ści.
 – Je­śli się ma ko­pal­nie wę­gla, wia­do­mo przy­najm­niej, na czym się stoi – po­wie­dział sir Geo­r­ge. – To je­dy­na rzecz, na któ­rą w dzi­siej­szych cza­sach moż­na li­czyć. Dla­te­go ko­niecz­nie trze­ba uniesz­ko­dli­wić tego McA­sha.
 O McA­shu każ­dy miał coś do po­wie­dze­nia i w kil­ku grup­kach na­tych­miast pod­chwy­co­no ten te­mat. Ale sir Geo­r­ge nie chciał chy­ba roz­trzą­sać da­lej tej kwe­stii.
 – A jak tam pan­na Hal­lim, hę? – zwró­cił się do Ro­ber­ta, przyj­mu­jąc żar­to­bli­wy ton. – Moim zda­niem to praw­dzi­wy klej­no­cik.
 – Jest bar­dzo ży­wio­ło­wa – bąk­nął nie­zde­cy­do­wa­nie Ro­bert.
 – Istot­nie – przy­znał ze śmie­chem oj­ciec. – Pa­mię­tam, jak dzie­sięć lat temu ustrze­li­li­śmy ostat­nią wil­czy­cę w tym za­kąt­ku Szko­cji, a Liz­zie upar­ła się, że sama wy­cho­wa mło­de. Spa­ce­ro­wa­ła póź­niej z dwo­ma wil­czę­ta­mi na smy­czy. W ży­ciu nie wi­dzia­łeś cze­goś po­dob­ne­go! Ga­jo­wi wście­ka­li się i mó­wi­li, że mło­de czmych­ną i sta­ną się za­gro­że­niem dla oko­li­cy… ale na szczę­ście po­zdy­cha­ły.
 – Jako żona może być trud­na w po­ży­ciu – za­uwa­żył Ro­bert.
 – Nie ma to jak ogni­sta klacz – stwier­dził sir Geo­r­ge. – Poza tym mąż ma za­wsze we wszyst­kim de­cy­du­ją­cy głos. Mo­głeś tra­fić o wie­le go­rzej. – Zni­żył głos: – Lady Hal­lim za­rzą­dza High Glen tyl­ko do cza­su za­mąż­pój­ścia Eli­za­beth. Po­nie­waż wła­sność ko­bie­ty na­le­ży do jej męża, z dniem ślu­bu Eli­za­beth wnie­sie całą tę po­sia­dłość w po­sa­gu.
 – Wiem – mruk­nął Ro­bert.
 Jay o tym nie wie­dział, ale nie był za­sko­czo­ny; mało któ­ry męż­czy­zna zgo­dził­by się, żeby tak roz­le­głym ma­jąt­kiem za­rzą­dza­ła ko­bie­ta.
 – Pod High Glen mu­szą za­le­gać mi­lio­ny ton wę­gla – cią­gnął sir Geo­r­ge. – Wszyst­kie żyły zda­ją się biec w tam­tym kie­run­ku. Dziew­czy­na, prze­pra­szam za okre­śle­nie, sie­dzi na for­tu­nie – do­dał i za­śmiał się ru­basz­nie.
 – Nie wiem, czy przy­pa­dłem jej do gu­stu – mruk­nął Ro­bert.
 – Cze­mu mia­łeś nie przy­paść? Je­steś mło­dy, bę­dziesz bo­ga­ty, a kie­dy umrę, zo­sta­niesz ba­ro­ne­tem. Cze­góż wię­cej może chcieć dziew­czy­na?
 – Może ro­man­tycz­nej mi­ło­ści – od­parł Ro­bert. Wy­po­wie­dział to z tak znie­sma­czo­ną miną, jak­by usi­ło­wa­no mu przed chwi­lą za­pła­cić fał­szy­wą mo­ne­tą.
 – Pan­ny Hal­lim nie stać na ro­man­tycz­ną mi­łość.
 – Chy­ba nie – zgo­dził się Ro­bert. – Lady Hal­lim, jak się­gnę pa­mię­cią, nie wy­cho­dzi z dłu­gów.
 – Zdra­dzę ci coś w ta­jem­ni­cy – od­parł sir Geo­r­ge, oglą­da­jąc się przez ra­mię, żeby się upew­nić, czy nikt ich nie pod­słu­chu­je. – Czy wiesz, że ma już za­ję­tą całą hi­po­te­kę?
 – Każ­dy o tym wie.
 – Ale kre­dy­to­daw­ca nie chce jej już udzie­lać dal­szych po­ży­czek.
 – Może go prze­cież spła­cić, za­cią­ga­jąc po­życz­kę u ko­goś in­ne­go – po­wie­dział Ro­bert.
 – Ist­nie­je taka moż­li­wość – przy­znał oj­ciec. – Ale ona o tym nie wie. A jej do­rad­ca fi­nan­so­wy nie pod­su­nie jej ta­kiej my­śli… Już się o to po­sta­ra­łem.
 Obec­ny przy tej roz­mo­wie Jay był cie­kaw, jaką ła­pów­ką czy też groź­bą oj­ciec pod­po­rząd­ko­wał so­bie do­rad­cę lady Hal­lim.
 Sir Geo­r­ge za­chi­cho­tał i do­dał:
 – Wi­dzisz więc sam, Ro­ber­cie, że ma­łej Eli­za­beth nie stać na da­nie ci ko­sza.
 W tej sa­mej chwi­li do trój­ki Ja­mis­so­nów pod­szedł Hen­ry Dro­me.
 – Za­nim za­sią­dzie­my do obia­du, Geo­r­ge – po­wie­dział – mu­szę się do cie­bie zwró­cić z pew­ną spra­wą. Mo­że­my chy­ba roz­ma­wiać otwar­cie w obec­no­ści two­ich sy­nów?
 – Oczy­wi­ście.
 – Te nie­po­ko­je w Ame­ry­ce ude­rzy­ły mnie moc­no po kie­sze­ni… nie­wy­pła­cal­ni plan­ta­to­rzy, i tak da­lej… i oba­wiam się, że w tym kwar­ta­le nie będę mógł do­trzy­mać swo­ich zo­bo­wią­zań.
 Mło­dzi Ja­mis­so­no­wie do­my­śli­li się, że oj­ciec udzie­lił Hen­ry’emu po­życz­ki. Za­zwy­czaj sir Geo­r­ge miał do dłuż­ni­ków po­dej­ście bar­dzo bru­tal­ne – pła­ci­li albo szli do wię­zie­nia. Te­raz jed­nak po­wie­dział:
 – Ro­zu­miem, Hen­ry. Cza­sy są cięż­kie. Za­pła­cisz, kie­dy bę­dziesz mógł.
 Jaya zdu­mia­ła ta wy­ro­zu­mia­łość, ale po chwi­li za­sta­no­wie­nia zro­zu­miał, czym kie­ro­wał się oj­ciec. Dro­me był krew­nym mat­ki Ro­ber­ta, Oli­ve, i to przez wzgląd na jej pa­mięć oj­ciec po­trak­to­wał go tak ulgo­wo.
 Po­wró­ci­ły damy. Mat­ka Jaya z tru­dem tłu­mi­ła ta­jem­ni­czy uśmie­szek, zu­peł­nie jak­by ukry­wa­ła w za­na­drzu ja­kąś za­baw­ną nie­spo­dzian­kę. Za­nim jed­nak Jay zdą­żył za­py­tać, co ją tak bawi, przy­był na­stęp­ny gość – nie­zna­jo­my męż­czy­zna w sza­rych ka­płań­skich sza­tach. Ali­cia za­mie­ni­ła z nim kil­ka słów, po czym pod­pro­wa­dzi­ła go do męża.
 – To wie­leb­ny Che­shi­re – przed­sta­wi­ła go­ścia. – Przy­szedł za­miast ojca Yor­ka.
 Przy­bysz był mło­dzień­cem o dzio­ba­tej twa­rzy, w oku­la­rach i sta­ro­mod­nej, tre­fio­nej pe­ru­ce. Cho­ciaż sir Geo­r­ge i inni star­si męż­czyź­ni no­si­li jesz­cze pe­ru­ki, mło­dzież przy­wdzie­wa­ła je bar­dzo rzad­ko.
 – Oj­ciec York prze­sy­ła prze­pro­si­ny – po­wie­dział Che­shi­re.
 – Nic nie szko­dzi – mruk­nął sir Geo­r­ge i od­wró­cił się; mło­dy du­chow­ny zu­peł­nie go nie in­te­re­so­wał.
 Prze­szli do sto­łu. Za­pach je­dze­nia mie­szał się z wo­nią stę­chli­zny bi­ją­cej od sta­rych, cięż­kich za­słon. Dłu­gi stół ugi­nał się pod cię­ża­rem wy­myśl­nych po­traw: pie­czo­na dzi­czy­zna, wo­ło­wi­na i szyn­ka, sma­żo­ny ło­soś, kil­ka ro­dza­jów pasz­te­tu. Ale Jay nie miał ape­ty­tu. Czy oj­ciec da mu po­sia­dłość na Bar­ba­do­sie? A je­śli nie, to co w za­mian? Trud­no mu było sie­dzieć za sto­łem i jeść dzi­czy­znę, kie­dy wa­ży­ły się jego losy.
 Pod pew­ny­mi wzglę­da­mi le­d­wie znał wła­sne­go ojca. Cho­ciaż miesz­ka­li pod jed­nym da­chem domu ro­dzin­ne­go przy Gro­sve­nor Squ­are, oj­ciec z Ro­ber­tem prze­sia­dy­wa­li sta­le w ma­ga­zy­nie w City, a Jay spę­dzał całe dnie w swo­im re­gi­men­cie. Cza­sem spo­ty­ka­li się przy śnia­da­niu i spo­ra­dycz­nie przy ko­la­cji, bo sir Geo­r­ge naj­czę­ściej ja­dał ko­la­cje w swo­im ga­bi­ne­cie, prze­glą­da­jąc ja­kieś pa­pie­ry. Jay nie po­tra­fił prze­wi­dzieć, jak oj­ciec te­raz po­stą­pi. Dłu­bał więc wi­del­cem swo­ją por­cję i cze­kał.
 Oj­ciec Che­shi­re oka­zał się nie­co kło­po­tli­wym go­ściem. Bek­nął gło­śno parę razy, roz­lał wino i Jay za­uwa­żył, że co chwi­la spo­glą­da bez skrę­po­wa­nia na biust sie­dzą­cej obok nie­go ko­bie­ty.
 Do obia­du za­sie­dli o trze­ciej, a kie­dy damy wsta­wa­ły od sto­łu, za okna­mi za­pa­dał już zi­mo­wy wie­czór. Wkrót­ce po­tem w ja­dal­ni zo­sta­li sami męż­czyź­ni. Sir Geo­r­ge prze­chy­lił się na krze­śle i pierd­nął jak z ar­ma­ty.
 – Od razu czło­wie­ko­wi le­piej – mruk­nął.
 Słu­żą­cy przy­niósł bu­tel­kę port­waj­nu, pusz­kę z ty­to­niem i pu­deł­ko gli­nia­nych fa­jek. Mło­dy du­chow­ny na­bił so­bie jed­ną z nich i po­wie­dział:
 – Lady Ali­cia to dia­bel­nie po­cią­ga­ją­ca ko­bit­ka, je­śli wol­no za­uwa­żyć. Dia­bel­nie po­cią­ga­ją­ca.
 Wy­glą­dał na pod­pi­te­go, ale na­wet gdy­by tak było, tego ro­dza­ju uwa­ga nie mo­gła mu ujść pła­zem. Jay sta­nął w obro­nie mat­ki.
 – Był­bym wdzięcz­ny, gdy­by pan po­wstrzy­mał się od wy­gła­sza­nia po­dob­nych opi­nii na te­mat lady Ja­mis­son – po­wie­dział lo­do­wa­tym to­nem.
 Oj­ciec Che­shi­re przy­tkał dło­nią cy­buch faj­ki, za­cią­gnął się i za­niósł kasz­lem. Naj­wy­raź­niej nig­dy w ży­ciu nie pa­lił. Z oczu pu­ści­ły mu się łzy i za­krztu­sił się, pry­ska­jąc śli­ną na wszyst­kie stro­ny, a po­tem roz­kasz­lał się na nowo. Spa­zmy kasz­lu wstrzą­sa­ły nim tak moc­no, że spa­dły mu oku­la­ry i pe­ru­ka zsu­nę­ła się z gło­wy, i wte­dy Jay spo­strzegł, że to nie ża­den du­chow­ny.
 Wy­buch­nął śmie­chem. Po­zo­sta­li go­ście spoj­rze­li na nie­go ze zdu­mie­niem. Nie do­strze­ga­li jesz­cze tego, co on.
 – Przy­pa­trz­cie się do­brze! – za­wo­łał Jay. – Nie po­zna­je­cie?
 Pierw­szy zo­rien­to­wał się Ro­bert.
 – Do­bry Boże… – wy­mam­ro­tał. – Toż to pan­na Hal­lim w prze­bra­niu!
 Na mo­ment za­le­gła peł­na kon­ster­na­cji ci­sza, a po­tem sir Geo­r­ge za­czął się śmiać. Po­zo­sta­li męż­czyź­ni, wi­dząc, że po­trak­to­wał to jako żart, po­szli za jego przy­kła­dem.
 Liz­zie po­cią­gnę­ła łyk wody i od­chrząk­nę­ła jesz­cze kil­ka­krot­nie. Pod­czas gdy do­cho­dzi­ła po­wo­li do sie­bie, Jay po­dzi­wiał jej prze­bra­nie. Błysz­czą­ce, ciem­ne oczy skry­ła za oku­la­ra­mi, a loki pe­ru­ki zwi­sa­ją­ce po bo­kach czę­ścio­wo prze­sło­ni­ły jej pro­fil. Bia­ła płó­cien­na ko­lo­rat­ka po­gru­bi­ła szy­ję i osło­ni­ła gład­ką nie­wie­ścią skó­rę. Wę­glem drzew­nym przy­czer­ni­ła so­bie po­licz­ki i na­ry­so­wa­ła na pod­bród­ku kil­ka cien­kich wło­sków, imi­tu­jąc w ten spo­sób za­rost mło­de­go męż­czy­zny, któ­ry nie goli się jesz­cze co­dzien­nie. W mrocz­nych sa­lach zam­ku, w sza­rów­ce po­chmur­ne­go zi­mo­we­go po­po­łu­dnia była nie do roz­po­zna­nia.
 – No cóż, udo­wod­ni­łaś, że mo­żesz uda­wać męż­czy­znę – ode­zwał się sir Geo­r­ge, kie­dy prze­sta­ła ka­słać. – Ale mimo wszyst­ko nie mo­żesz zejść na dno szy­bu. Po­proś tu te­raz resz­tę dam i wrę­czy­my Jay­owi pre­zent uro­dzi­no­wy.
 Na parę chwil Jay za­po­mniał o zde­ner­wo­wa­niu, któ­re jed­nak za­raz po­wró­ci­ło, da­jąc o so­bie znać przy­śpie­szo­nym bi­ciem ser­ca.
 Spo­tka­li się z ko­bie­ta­mi w holu. Mat­ka Jaya i Liz­zie za­śmie­wa­ły się do łez: wi­docz­nie Ali­cia była we wszyst­ko wta­jem­ni­czo­na i stąd jej za­gad­ko­wy uśmie­szek przed obia­dem. Mat­ka Liz­zie, któ­ra o ni­czym nie wie­dzia­ła, mil­cza­ła na­bur­mu­szo­na.
 Sir Geo­r­ge wy­pro­wa­dził to­wa­rzy­stwo fron­to­wy­mi drzwia­mi na dzie­dzi­niec. Za­pa­dał zmierzch. Śnie­ży­ca usta­ła.
 – Pro­szę – po­wie­dział, wska­zu­jąc pal­cem. – Oto twój pre­zent uro­dzi­no­wy.
 Na dzie­dziń­cu przed do­mem cze­kał sta­jen­ny, trzy­ma­jąc za uzdę naj­pięk­niej­sze­go ko­nia, ja­kie­go Jay kie­dy­kol­wiek wi­dział.
 Był to bia­ły ogier, dwu­la­tek o smu­kłych kształ­tach. Zde­ner­wo­wa­ny wi­do­kiem tylu lu­dzi szarp­nął się w bok i sta­jen­ny mu­siał uwie­sić się ca­łym cię­ża­rem na wę­dzi­dle, żeby osa­dzić go w miej­scu. W oczach miał dzi­ki błysk i Jay po­my­ślał, że musi być szyb­ki jak wi­cher.
 Za­chwy­co­ny, za­po­mniał o bo­żym świe­cie, ale ostry głos mat­ki ścią­gnął go z ob­ło­ków na zie­mię.
 – Czy to wszyst­ko? – spy­ta­ła.
 – Ależ Ali­cio, mam na­dzie­ję, że nie oka­żesz się nie­wdzięcz­ną… – za­czął oj­ciec.
 – Czy to wszyst­ko? – po­wtó­rzy­ła z na­ci­skiem i Jay uj­rzał, jak jej twarz wy­krzy­wia gry­mas nie­po­ha­mo­wa­ne­go gnie­wu.
 – Wszyst­ko – przy­znał oj­ciec.
 Zra­zu Jay­owi na­wet przez myśl nie prze­szło, że otrzy­mał ten pre­zent za­miast po­sia­dło­ści na Bar­ba­do­sie. Te­raz za­czy­na­ło to do nie­go do­cie­rać i onie­mia­ły pa­trzył na ro­dzi­ców. Czuł się tak zdru­zgo­ta­ny, że nie po­tra­fił wy­krztu­sić sło­wa.
 Wy­rę­czy­ła go w tym mat­ka. Nig­dy w ży­ciu nie oglą­dał jej tak wzbu­rzo­nej.
 – To twój syn! – krzyk­nę­ła gło­sem prze­po­jo­nym fu­rią. – Skoń­czył dwa­dzie­ścia je­den lat… ma peł­ne pra­wo do otrzy­ma­nia swo­jej czę­ści ma­jąt­ku… a ty da­jesz mu ko­nia?!
 Go­ście przy­glą­da­li się tej sce­nie z fa­scy­na­cją pod­szy­tą stra­chem.
 Sir Geo­r­ge po­czer­wie­niał na twa­rzy.
 – Mnie nikt nic nie dał, kie­dy koń­czy­łem dwa­dzie­ścia je­den lat! – par­sk­nął ze zło­ścią. – Nie odzie­dzi­czy­łem na­wet pary bu­tów.
 – Och, na mi­łość bo­ską – prze­rwa­ła mu po­gar­dli­wie. – Dość się już na­słu­cha­li­śmy, jak to twój oj­ciec umarł, kie­dy mia­łeś czter­na­ście lat, mu­sia­łeś iść do pra­cy w fa­bry­ce, żeby za­ro­bić na utrzy­ma­nie sióstr. To chy­ba nie po­wód, żeby do­świad­czać bie­dą wła­sne­go syna, praw­da?
 – Bie­dą? – Sir Geo­r­ge roz­ło­żył ręce, obej­mu­jąc tym ge­stem za­mek, po­sia­dłość i wa­run­ki ich ży­cia. – Gdzie tu wi­dzisz tę bie­dę?
 – On po­trze­bu­je nie­za­leż­no­ści… na Boga, po­da­ruj mu po­sia­dłość na Bar­ba­do­sie!
 – Ta po­sia­dłość jest moja! – za­pro­te­sto­wał Ro­bert.
 Jay prze­zwy­cię­żył ści­ska­ją­cy go za gar­dło skurcz i do­był w koń­cu gło­su.
 – Plan­ta­cja nig­dy nie była na­le­ży­cie ad­mi­ni­stro­wa­na – po­wie­dział. – Uwa­żam, że po­tra­fił­bym nią za­rzą­dzać bar­dziej po żoł­nier­sku, jak re­gi­men­tem, po­tra­fił­bym za­go­nić czar­nu­chów do wy­daj­niej­szej pra­cy i uczy­nić ją bar­dziej do­cho­do­wą.
 – Na­praw­dę wy­da­je ci się, że po­tra­fił­byś tego do­ko­nać? – spy­tał oj­ciec.
 Ser­ce Jaya za­bi­ło na­dzie­ją: może oj­ciec jesz­cze zmie­ni zda­nie?
 – Oczy­wi­ście! – za­pew­nił skwa­pli­wie.
 – A ja śmiem wąt­pić – od­parł szorst­ko oj­ciec.
 Młod­szy syn od­czuł to jak cios w żo­łą­dek.
 – Nie są­dzę, byś miał po­ję­cie o pro­wa­dze­niu plan­ta­cji czy ja­kie­go­kol­wiek in­ne­go przed­się­wzię­cia – pod­jął sir Geo­r­ge. – My­ślę, że two­je miej­sce jest w ar­mii, gdzie na każ­dym kro­ku mó­wią ci, co masz ro­bić.
 Jay stał przez chwi­lę oszo­ło­mio­ny. Po­tem spoj­rzał na pięk­ne­go bia­łe­go ogie­ra.
 – Nig­dy nie do­sią­dę tego ko­nia – oznaj­mił. – Za­bierz go so­bie.
 Ali­cia nie da­wa­ła jed­nak za wy­gra­ną.
 – Ro­bert do­sta­je za­mek, ko­pal­nie, stat­ki i całą resz­tę – zwró­ci­ła się do męża. – Czy musi do­stać rów­nież plan­ta­cję?
 – Jest star­szym sy­nem.
 – Jay jest młod­szym, ale to nie zna­czy, że nie ist­nie­je. Dla­cze­go Ro­bert ma otrzy­mać wszyst­ko?
 – Przez pa­mięć jego mat­ki – od­parł sir Geo­r­ge.
 Ali­cia pa­trzy­ła przez chwi­lę na sir Geo­r­ge’a i Jay do­strzegł w tym spoj­rze­niu nie­na­wiść. Ja też go nie­na­wi­dzę, po­my­ślał. Nie­na­wi­dzę wła­sne­go ojca.
 – No to niech cię dia­bli – syk­nę­ła Ali­cia i prze­ra­że­ni go­ście wstrzy­ma­li od­dech. – Niech cię dia­bli po­rwą. – Od­wró­ci­ła się na pię­cie i wbie­gła z po­wro­tem do domu.
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Bliź­nia­ki McAsh miesz­ka­ły w ma­łym, jed­no­izbo­wym dom­ku; pod jed­ną ścia­ną izby znaj­do­wał się piec, pod dru­gą, w za­sła­nia­nych ko­ta­ra­mi wnę­kach – sta­ły dwa łóż­ka. Z dom­ku wy­cho­dzi­ło się pro­sto na błot­ni­sty szlak, któ­ry wiódł od ko­pal­nia­ne­go szy­bu na samo dno do­li­ny, gdzie spo­ty­kał się z trak­tem pro­wa­dzą­cym do ko­ściół­ka, zam­ku i da­lej w sze­ro­ki świat. Wodę czer­pa­no z gór­skie­go po­to­ku prze­pły­wa­ją­ce­go za sie­dzi­ba­mi gór­ni­ków.
 Przez całą dro­gę po­wrot­ną Mack za­drę­czał się wspo­mnie­niem zaj­ścia w ko­ście­le i mil­czał, a Es­ther tak­tow­nie po­wstrzy­my­wa­ła się od py­tań. Tego ran­ka przed wyj­ściem po­sta­wi­li na pie­cu ko­cio­łek z ka­wał­kiem be­ko­nu do za­go­to­wa­nia; kie­dy te­raz prze­kro­czy­li próg, przy­wi­tał ich sma­ko­wi­ty za­pach wy­peł­nia­ją­cy izbę. Mac­ko­wi od razu śli­na na­pły­nę­ła do ust i po­pra­wił mu się hu­mor. Es­ther za­bra­ła się do wkra­wa­nia do ko­cioł­ka ka­pu­sty, a Mack po­biegł tym­cza­sem po dzban piwa do pani Whe­ighel miesz­ka­ją­cej po dru­giej stro­nie dro­gi. Obo­je rzu­ci­li się na stra­wę z wil­czym ape­ty­tem lu­dzi pra­cu­ją­cych fi­zycz­nie. Gdy po po­sił­ku i pi­wie nie po­zo­sta­ło śla­du, Es­ther spy­ta­ła:
 – No i co te­raz zro­bisz?
 Mack wes­tchnął. Kie­dy pa­dło wresz­cie to py­ta­nie, uświa­do­mił so­bie, że jest na nie tyl­ko jed­na od­po­wiedź.
 – Mu­szę odejść. Po tym, co za­szło, nie mogę już tu zo­stać.
 Moja duma mi na to nie po­zwa­la. Dla każ­de­go mło­de­go czło­wie­ka z do­li­ny był­bym ży­wym do­wo­dem na to, że Ja­mis­so­nom nie moż­na się prze­ciw­sta­wić. Mu­szę odejść. – Usi­ło­wał za­cho­wać spo­kój, jed­nak głos mu drżał.
 – Do­my­śla­łam się, że tak po­wiesz. Ale uwa­żaj: to­czysz wal­kę z naj­po­tęż­niej­szy­mi ludź­mi w tym kra­ju.
 – Praw­da jest po mo­jej stro­nie.
 – Zgo­da. Ale praw­da i fałsz nie li­czą się na tym świe­cie, tyl­ko na tam­tym.
 – Zro­bię to te­raz albo nig­dy… i wte­dy do koń­ca ży­cia będę gorz­ko ża­ło­wał.
 Po­ki­wa­ła ze smut­kiem gło­wą.
 – My­ślę, że tak. A je­śli spró­bu­ją cię za­trzy­mać?
 – Jak?
 – Mo­gli po­sta­wić straż­ni­ka przy mo­ście.
 Oprócz dro­gi przez most ist­nia­ła jesz­cze tyl­ko jed­na, wio­dą­ca na prze­łaj przez górę i bar­dzo trud­na; za­nim Mack prze­pra­wił­by się nią na dru­gą stro­nę, Ja­mis­so­no­wie już by tam na nie­go cze­ka­li.
 – Je­śli za­blo­ku­ją most, prze­pły­nę rze­kę wpław – za­de­cy­do­wał.
 – O tej po­rze roku? Za­mar­z­niesz na śmierć.
 – Rze­ka ma oko­ło trzy­dzie­stu jar­dów sze­ro­ko­ści. Li­czę, że dam radę ją prze­pły­nąć w ja­kąś mi­nu­tę.
 – Je­śli cię zła­pią, przy­pro­wa­dzą z po­wro­tem z że­la­zną ob­ro­żą na szyi, jak Jim­my’ego Lee.
 Mack skrzy­wił się. No­sze­nie ob­ro­ży było upo­ka­rza­ją­cą karą, przed któ­rą drże­li wszy­scy gór­ni­cy.
 – Je­stem spryt­niej­szy od Jim­my’ego – od­parł. – Kie­dy skoń­czy­ły mu się pie­nią­dze, chciał się za­trud­nić w ko­pal­ni w Clack­man­nan, a wła­ści­ciel ko­pal­ni zgło­sił jego na­zwi­sko. Ja tego nie zro­bię.
 – Mu­sisz prze­cież coś jeść, a jak za­ro­bisz na chleb? Znasz się tyl­ko na rą­ba­niu wę­gla.
 Mack odło­żył tro­chę go­tów­ki, ale nie wy­star­czy­ło­by mu jej na dłu­go. Miał jed­nak na to spo­sób.
 – Pój­dę do Edyn­bur­ga – oświad­czył. Wie­dział, że może się za­brać na je­den z cięż­kich, cią­gnio­nych przez ko­nie wo­zów trans­por­tu­ją­cych wę­giel z nad­szy­bia, ale uznał, że bez­piecz­niej bę­dzie po­dró­żo­wać pie­cho­tą. – Po­tem za­cią­gnę się na sta­tek… Sły­sza­łem, że po­trze­bu­ją mło­dych, sil­nych męż­czyzn do pra­cy w ko­tłow­ni. Nim miną trzy dni, nie bę­dzie mnie już w Szko­cji. A spo­za gra­nic kra­ju nie moż­na ni­ko­go ścią­gnąć… gdzie in­dziej nie obo­wią­zu­ją tu­tej­sze pra­wa.
 – Sta­tek… – po­wtó­rzy­ła z roz­ma­rze­niem Es­ther. Żad­ne z bliź­nia­ków nig­dy nie wi­dzia­ło stat­ku na oczy, oglą­da­li je tyl­ko w książ­kach, na ob­raz­kach. – I do­kąd po­pły­niesz?
 – Chy­ba do Lon­dy­nu. – Więk­szość wy­pły­wa­ją­cych z Edyn­bur­ga stat­ków z wę­glem kie­ro­wa­ła się do Lon­dy­nu, cza­sem jed­nak pły­nę­ły tak­że do Am­ster­da­mu. – Albo do Ho­lan­dii. A może na­wet do Mas­sa­chu­setts.
 – Ła­two jest sy­pać na­zwa­mi – za­uwa­ży­ła Es­ther. – W ży­ciu nie spo­tka­li­śmy ni­ko­go, kto by był w Mas­sa­chu­setts.
 – Przy­pusz­czam, że je­dzą tam chleb, miesz­ka­ją w do­mach i kła­dą się spać po zmro­ku, tak samo jak my.
 – Też mi się tak wy­da­je – od­par­ła nie­pew­nie.
 – Tak czy owak – po­wie­dział – udam się w każ­de miej­sce, byle z dala od Szko­cji… w każ­de miej­sce, gdzie czło­wiek może być wol­ny. Po­myśl tyl­ko: miesz­kać, gdzie się czło­wie­ko­wi po­do­ba, a nie tam, gdzie mu każą. Wy­bie­rać so­bie pra­cę, jaką się chce… i móc we­dle uzna­nia opu­ścić miej­sce za­miesz­ka­nia, by pod­jąć inną, le­piej płat­ną, bez­piecz­niej­szą albo bar­dziej czy­stą pra­cę… Być pa­nem swo­je­go losu, a nie czy­imś nie­wol­ni­kiem… Czyż to nie by­ło­by wspa­nia­łe?
 Es­ther spły­nę­ły po po­licz­kach łzy.
 – Kie­dy ru­szysz?
 – Zo­sta­nę tu jesz­cze parę dni; może przez ten czas czuj­ność Ja­mis­so­nów nie­co osłab­nie. Ale we wto­rek wy­pa­da­ją moje dwu­dzie­ste dru­gie uro­dzi­ny. Je­śli po­ja­wię się w ko­pal­ni we śro­dę, to będę miał prze­pra­co­wa­ny je­den rok i je­den dzień od dnia dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzin i sta­nę się nie­wol­ni­kiem.
 – I tak je­steś prak­tycz­nie nie­wol­ni­kiem, obo­jęt­ne, co było w tam­tym li­ście.
 – Może masz ra­cję, ale po­krze­pia mnie myśl, że ra­cja jest po mo­jej stro­nie. Ja­mis­so­no­wie są w świe­tle pra­wa prze­stęp­ca­mi, nie­waż­ne, czy przyj­mu­ją to do wia­do­mo­ści, czy nie. Tak więc wy­ru­szę we wto­rek wie­czo­rem.
 – A co ze mną? – szep­nę­ła nie­śmia­ło.
 – To­bie ra­dzę przy­łą­czyć się do Jim­my’ego Lee. To do­bry rę­bacz i po­trzeb­ny mu jesz­cze je­den tra­garz. A An­nie…
 – Chcę iść z tobą – prze­rwa­ła mu Es­ther.
 Tego się nie spo­dzie­wał.
 – Nig­dy o tym nie wspo­mi­na­łaś – mruk­nął za­sko­czo­ny.
 – My­ślisz, że dla­cze­go do tej pory nie wy­szłam za mąż? Bo gdy­bym to uczy­ni­ła i uro­dzi­ła dziec­ko, nig­dy bym się stąd nie wy­rwa­ła.
 Istot­nie, była naj­star­szą pan­ną w Heugh. Jed­nak Mack tłu­ma­czył to tym, że po pro­stu nie zna­la­zła so­bie jesz­cze od­po­wied­nie­go kan­dy­da­ta na męża. Nig­dy nie przy­szło mu do gło­wy, że przez wszyst­kie te lata pra­gnę­ła się stąd wy­rwać.
 – Cze­mu mi o tym nie po­wie­dzia­łaś? – za­py­tał.
 – Ba­łam się odejść. I nadal się boję, ale sko­ro ty od­cho­dzisz, pój­dę ra­zem z tobą.
 W jej oczach do­strzegł de­spe­ra­cję, jed­nak mimo że ser­ce mu się kra­ja­ło, nie mógł się na to zgo­dzić.
 – Ko­bie­ty nie mogą pra­co­wać na stat­ku. Nie mamy pie­nię­dzy na two­ją po­dróż, a nie mia­ła­byś jej jak od­pra­co­wać. Mu­siał­bym cię zo­sta­wić w Edyn­bur­gu.
 – Nie zo­sta­nę tu­taj, je­śli ty uciek­niesz!
 Mack ko­chał sio­strę. Trzy­ma­li za­wsze szta­mę we wszyst­kich kon­flik­tach – po­cząw­szy od bi­ja­tyk w dzie­ciń­stwie, po­przez sprzecz­ki z ro­dzi­ca­mi, aż po wy­kłó­ca­nie się z za­rzą­dem ko­pal­ni. Na­wet gdy we­dług Es­ther za­cho­wy­wał się nie­roz­sąd­nie, bro­ni­ła go do koń­ca jak lwi­ca. Z ca­łe­go ser­ca pra­gnął za­brać ją ze sobą, ale w dwie oso­by by­ło­by znacz­nie trud­niej ucie­kać niż w po­je­dyn­kę.
 – Wstrzy­maj się jesz­cze tro­chę – po­wie­dział. – Kie­dy do­trę na miej­sce, od razu na­pi­szę. A jak tyl­ko po­dej­mę pra­cę, za­cznę od­kła­dać pie­nią­dze i przy­ślę po cie­bie.
 – Obie­cu­jesz?
 – Ja­sne, mo­żesz na mnie po­le­gać!
 – Spluń i przy­się­gnij.
 – Splu­nąć i przy­się­gnąć? – Coś ta­kie­go ro­bi­li w dzie­ciń­stwie, kie­dy chcie­li przy­pie­czę­to­wać ja­kąś obiet­ni­cę.
 – Mu­sisz!
 Wi­dział, że na­praw­dę jej na tym za­le­ży. Splu­nął więc na dłoń, się­gnął przez zbi­ty z de­sek stół i ujął jej rękę.
 – Przy­się­gam, że przy­ślę po cie­bie.
 – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła ci­cho.
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Na na­stęp­ny ra­nek za­pla­no­wa­no po­lo­wa­nie i Jay po­sta­no­wił wziąć w nim udział. Był w na­stro­ju do za­bi­ja­nia.
 Nie jadł śnia­da­nia, na­pchał tyl­ko do kie­sze­ni ku­le­czek ule­pio­nych z płat­ków owsia­nych i na­są­czo­nych whi­sky – po czym wy­szedł na dzie­dzi­niec spraw­dzić, jaka jest po­go­da. Wła­śnie świ­ta­ło. Nie­bo było sza­re, ale chmu­ry su­nę­ły wy­so­ko i nie za­no­si­ło się na deszcz; będą mie­li do­brą wi­docz­ność.
 Usiadł na scho­dach i za­ło­żył do zam­ka strzel­by nowy krze­mień w kształ­cie kli­na, ob­ty­ka­jąc go pie­czo­ło­wi­cie ka­wał­kiem mięk­kiej skór­ki. Ustrze­le­nie paru je­le­ni roz­ła­du­je może jego fru­stra­cję, w głę­bi du­szy przy­zna­wał jed­nak, że wo­lał­by za­po­lo­wać na Ro­ber­ta.
 Szczy­cił się swo­ją bro­nią. Była to ła­do­wa­na przez lufę skał­ków­ka, dzie­ło Grif­fi­na z Bond Stre­et, z hisz­pań­ską lufą in­kru­sto­wa­ną sre­brem. Nie mo­gły się z nią rów­nać to­por­ne „Brown Bes­sy”, w któ­re wy­po­sa­że­ni byli lu­dzie z jego re­gi­men­tu. Od­wiódł ku­rek i wziął na musz­kę drze­wo ro­sną­ce po dru­giej stro­nie traw­ni­ka. Mie­rząc do celu, wy­obra­ził so­bie, że wi­dzi do­rod­ne­go je­le­nia z roz­ło­ży­stym po­ro­żem. Opu­ścił musz­kę na pierś wy­ima­gi­no­wa­ne­go zwie­rzę­cia, tuż pod ło­pat­kę, gdzie pul­so­wa­ło ser­ce. Na­stęp­nie przy­wo­łał inną wi­zję – uka­zał mu się Ro­bert: zim­ny, za­wzię­ty Ro­bert, chci­wy i bez­względ­ny.
 Po­cią­gnął za spust. Krze­mień ude­rzył z trza­skiem o stal, krze­sząc deszcz iskier, ale na pa­new­ce nie było pro­chu, a w lu­fie po­ci­sku.
 Na­bił wpraw­ny­mi ru­cha­mi strzel­bę. Po­słu­gu­jąc się miar­ką, na­brał z pro­chow­ni­cy i wsy­pał do lufy do­kład­nie dwie i pół por­cji pro­chu, po czym wy­jął z kie­sze­ni kulę, za­wi­nął ją w ka­wa­łek płót­na i we­pchnął do lufy. Na­stęp­nie od­cze­pił spod lufy stem­pel i przy­bił nim kulę. Mia­ła pół cala śred­ni­cy i po­tra­fi­ła po­wa­lić do­ro­słe­go je­le­nia z od­le­gło­ści stu jar­dów. Ro­ber­to­wi strza­ska że­bra, roz­szar­pie płu­ca i roz­pru­je ser­ce, kła­dąc go na miej­scu tru­pem.
 Na­gle usły­szał głos mat­ki.
 – Wi­taj, Jay – po­wie­dzia­ła.
 Wy­pro­sto­wał się i po­ca­ło­wał mat­kę na dzień do­bry. Nie wi­dział jej od ze­szłe­go wie­czo­ru, kie­dy to po­sła­ła ojca do wszyst­kich dia­błów i wzbu­rzo­na opu­ści­ła to­wa­rzy­stwo. Te­raz na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się znu­że­nie i smu­tek.
 – Chy­ba nie spa­łaś naj­le­piej – za­uwa­żył za­tro­ska­ny.
 Po­ki­wa­ła gło­wą.
 – Mie­wa­łam już lep­sze noce – mruk­nę­ła.
 – Współ­czu­ję ci, mamo.
 – Nie po­win­nam była tak zło­rze­czyć twe­mu ojcu.
 – Pew­nie go kie­dyś ko­cha­łaś… – bąk­nął Jay.
 Wes­tchnę­ła.
 – Sama nie wiem. Był przy­stoj­nym, bo­ga­tym ba­ro­ne­tem i chcia­łam zo­stać jego żoną.
 – Ale te­raz go nie­na­wi­dzisz.
 – Tak. Od­kąd za­czął fa­wo­ry­zo­wać two­je­go bra­ta.
 Jay po­czuł przy­pływ gnie­wu.
 – Gdy­by jesz­cze Ro­bert do­strze­gał w tym ja­kąś nie­spra­wie­dli­wość! – za­wo­łał.
 – W głę­bi du­szy na pew­no ją do­strze­ga. Oba­wiam się jed­nak, że jest bar­dzo chci­wy. Chce za­gar­nąć wszyst­ko.
 – Za­wsze tego chciał. – Jay­owi przy­po­mniał się mały Ro­bert, któ­re­mu nic nie spra­wia­ło tyle ucie­chy, jak po­de­bra­nie młod­sze­mu bra­tu jego żoł­nie­rzy­ków lub por­cji śliw­ko­we­go pud­din­gu. – Pa­mię­tasz ku­cy­ka Ro­ber­ta, Rob Roya?
 – Owszem. Cze­mu py­tasz?
 – Kie­dy go do­stał, miał trzy­na­ście lat, a ja osiem. Ma­rzy­łem o ku­cy­ku… już wte­dy umia­łem jeź­dzić kon­no le­piej od Ro­ber­ta. Ale on nie dał mi się na nim prze­je­chać ani razu. Kie­dy sam nie miał ocho­ty na prze­jażdż­kę, wo­lał od­dać Rob Roya sta­jen­ne­mu, żeby go ćwi­czył, niż dać się prze­je­chać mnie.
 – Jeź­dzi­łeś prze­cież na in­nych ko­niach.
 – Jesz­cze przed ukoń­cze­niem dzie­się­ciu lat do­sia­da­łem wszyst­kie­go, co było w staj­ni, włącz­nie z wierz­chow­ca­mi ojca. Ale Rob Roya nig­dy.
 – Przejdź­my się alej­ką – za­pro­po­no­wa­ła mat­ka. Mia­ła na so­bie pod­bi­ty fu­trem płaszcz z kap­tu­rem, a Jay kra­cia­stą opoń­czę, więc nie gro­zi­ło im, że zmar­z­ną. Ru­szy­li przez traw­nik, stą­pa­jąc z chrzę­stem po zmar­z­nię­tej tra­wie.
 – Dla­cze­go oj­ciec stał się taki? – spy­tał Jay. – Dla­cze­go mnie nie­na­wi­dzi?
 Po­gła­dzi­ła go po po­licz­ku.
 – Wca­le cię nie nie­na­wi­dzi – od­par­ła. – Choć nie dzi­wię ci się, że tak to od­bie­rasz.
 – Więc cze­mu ob­cho­dzi się ze mną tak nie­spra­wie­dli­wie?
 – Twój oj­ciec, gdy że­nił się z Oli­ve Dro­me, był ubo­gim czło­wie­kiem. Nie miał nic prócz stra­ga­nu w nędz­nej dziel­ni­cy Edyn­bur­ga. Ten za­mek na­le­żał nie­gdyś do da­le­kie­go krew­ne­go Oli­ve, Wil­lia­ma Dro­me’a. Wil­liam był ka­wa­le­rem i miesz­kał tu sam, a kie­dy za­cho­ro­wał, Oli­ve przy­je­cha­ła, by się nim za­opie­ko­wać. Był jej za to tak wdzięcz­ny, że przed śmier­cią zmie­nił swą ostat­nią wolę i po­zo­sta­wił cały ma­ją­tek Oli­ve.
 Jay po­ki­wał gło­wą.
 – Sły­sza­łem tę opo­wiast­kę ze sto razy.
 – Wiem, ale rzecz w tym, że w od­czu­ciu two­je­go ojca ta po­sia­dłość tak na­praw­dę na­le­ży do Oli­ve i jest fun­da­men­tem, na któ­rym zbu­do­wał całe swo­je fi­nan­so­we im­pe­rium. Ko­pal­nie wca­le nie na­le­żą do jego naj­bar­dziej do­cho­do­wych przed­się­wzięć.
 – A on mówi, że to pew­ny grunt – mruk­nął Jay, ma­jąc w pa­mię­ci wczo­raj­szą dys­ku­sję. – Ze spe­dy­cją bywa róż­nie, wią­że się z nią ry­zy­ko, gór­nic­two zaś daje sta­ły do­chód.
 – Tak czy in­a­czej, oj­ciec uwa­ża, że za­wdzię­cza wszyst­ko Oli­ve i że gdy­by po­da­ro­wał co­kol­wiek to­bie, ob­ra­ził­by jej pa­mięć.
 Jay po­krę­cił gło­wą.
 – Tu musi wcho­dzić w grę coś jesz­cze. Mam wra­że­nie, że nie zna­my tej hi­sto­rii do koń­ca.
 – Może masz ra­cję. Ale po­wie­dzia­łam ci wszyst­ko, co sama wiem.
 Do­szli do krań­ca alej­ki i w mil­cze­niu za­wró­ci­li. Jaya cie­ka­wi­ło, czy ro­dzi­ce w ogó­le spę­dza­ją ra­zem noce. Był skłon­ny przy­pusz­czać, że tak. Oj­ciec do­szedł za­pew­ne do wnio­sku, że nie­za­leż­nie od tego, czy Ali­cia go ko­cha, czy nie, jest jego żoną, a za­tem ma obo­wią­zek za­spo­ka­jać jego po­trze­by. Była to nie­przy­jem­na myśl.
 Gdy do­tar­li z po­wro­tem do zam­ku, mat­ka ode­zwa­ła się:
 – Przez całą noc za­sta­na­wia­łam się, co zro­bić, żeby spra­wy po­to­czy­ły się po two­jej my­śli, ale jak do­tąd nic mi nie przy­szło do gło­wy. Nie trać jed­nak na­dziei. Ja­koś to bę­dzie.
 Jay za­wsze po­le­gał na mat­ce. Nie bała się męża, po­tra­fi­ła na­rzu­cić mu swą wolę. Kie­dyś uda­ło jej się na­wet na­kło­nić go do spła­ce­nia dłu­gów ho­no­ro­wych młod­sze­go syna. Jay oba­wiał się jed­nak, że tym ra­zem nie pój­dzie jej tak ła­two.
 – Oj­ciec po­sta­no­wił, że nie do­sta­nę nic. Z pew­no­ścią wie­dział, jak to od­bio­rę, a mimo to pod­jął taką de­cy­zję. Nie ma sen­su wię­cej go mo­le­sto­wać.
 – Nie my­śla­łam o mo­le­sto­wa­niu – od­par­ła mat­ka.
 – Więc o czym?
 – Sama jesz­cze nie wiem, ale nie za­ła­mu­ję rąk. Dzień do­bry, pan­no Hal­lim.
 Liz­zie, ubra­na w strój my­śliw­ski, zstę­po­wa­ła wła­śnie po scho­dach; w czar­nej fu­trza­nej czap­ce i skór­ko­wych bu­ci­kach wy­glą­da­ła jak ład­ny skrzat. Uśmiech­nę­ła się i jak­by po­we­se­la­ła, wi­dząc Jaya.
 – Dzień do­bry! – od­po­wie­dzia­ła.
 Na jej wi­dok Jay rów­nież się roz­po­go­dził.
 – Wy­bie­rasz się z nami? – spy­tał.
 – Za nic w świe­cie nie prze­pu­ści­ła­bym ta­kiej oka­zji.
 Udział ko­bie­ty w po­lo­wa­niu nie był zja­wi­skiem co­dzien­nym, choć w zu­peł­no­ści ak­cep­to­wa­nym, i Jaya, któ­ry zdą­żył już po­znać Liz­zie, nie zdzi­wi­ło by­najm­niej, że dziew­czy­na za­mie­rza uczest­ni­czyć w ło­wach we­spół z męż­czy­zna­mi.
 – Zna­ko­mi­cie! – ucie­szył się. – Przy­dasz sub­tel­no­ści i szy­ku wy­pra­wie, któ­ra bez cie­bie mia­ła­by or­dy­nar­ny, mę­ski cha­rak­ter.
 – Nie bądź tego taki pe­wien.
 – Wra­cam – oznaj­mi­ła lady Ja­mis­son. – Ży­czę wam oboj­gu po­myśl­nych ło­wów.
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